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)STATNIE MECZE LIGOWE. 


Wisła, Warta, Legja--na czele Ligi. Bilans sezonu tennisowego. Plany hokeistów 


LEGJA — RUCH 5:0 

wstatni mecz w sezonie! 

_. Zdawałoby się, że zawody takie są 
fuż tylko czczą formalnością, wynpeł- 
nieniem wziętego na siebie zobowią- 
zania, postawieniem kropki nad koro- 
wodem 210-ciu rozgrywek ligowych. 

Tymczasem w niedzielę złożyło się 
inaczej: Legja montowana pieczołowi- 
cie od dwu przeszło lat znalazła się 
w drugiej połowie tegorocznych mi- 
strzostw ligowych w sytuacii preten- 
denta do trzeciego miejsca. W meczach 
finiszowych po świetnym triumfie nad 
swą alma mater Cracovią zda- 
walo się, że wojskowi zdołają się na 
tak wysokiem stanowisku utrzymać 
bcz trudu, Tymczasem przyszła nie- 
spodziewana  druzgocząca klęska z 
Wartą i oto rozstrzygnęcie walki co 
do kolejności 3-go, 4-go i 5-go miejsca 
przesunęło się automatycznie na ostat- 
mią niedzielę rozgrywek ligowych, 

Ambicja Legii była podraźniona tym 
razem nietylko w tym jednym kierun- 
ku. Chodziło również o zdobycie pu- 
haru „Stadjonu*, ofiarowanego dla 
najlepszego strzelca tegorocznych mi- 
strzostw. Trzy bramki, dzielące Łańkę 
od Reymana I-go z Wisty podniecały 
i hypnotyzowały zespół wojskowych 
w sposób rzucający się w oczy. 

To też do tak ważnego spotkania 
Legja stanęła w swym najsilniejszym 
składzie, bez kontuzjowanego we Lwo 
wie Cicheckiego, 

Legia: Akimow; Martyna, Ziemian; 
Szaler, Przeździecki, Nowakowski; 
Wypijewski, Nawrot, Łańko, Ciszew- 
ski, Zajączkowski. 

Ruch: Kremer; Kuc, Kusch: Badura, 
Cąsior, Zarzycki: Kałuża, Rainert, Pe- 
tecrek, Sobota, Frost. 

Już od pierwszych kopnięć piľki wi- 
dzowi rzucają się w oczy dwie zasad- 


bcja obu drużyn, kira u Sazaków 
pzechodzi aż deerimiiację, oraz 
abcoluina wyższość gospodarzy nad 


gośćmi. Począwszy bowiem od kali- 
b-u graczy', ich szybkości w starcie i 
biegu, a kończąc na technicznem opa- 
nowaniu piłki, wstawianiu się i strzale, 
zeloni dominują nad niebieskimi w 
snosób nie podlegający żadnej dysku- 
s'i. 


GEDANIA BIJE MISTRZA LIGI 
GDANSKIEJ 3:1 

W środę dnia 21 b. m, wobec 3 ty- 
sięcy widzów rozegrano mecz towa- 
rzyski pomiędzy mistrzem klasy A 

sadanią a mistrzem ligi „Sportverein 
1919 Neufahrwasser*. Polacy odnieśli 
piękny sukces, którym żadna inna dru- 
żyna poszczycić się nie może, albo- 
wiem „Neuiahrwasser* nie poniósł w 
tym roku żadnej porażki, 

Nie był to sukces przypadkowy, lecz 
hok słusznie cała niemiecka prasa w 
Gdańsku pisze: Polacy zwyciężyli cał- 
kiem zasłużenie 

Przechodząc do oceny gry zazna- 
czyć trzeba, że Polacy przewyższali 
przeciwnika pod każdym względem. 

W pierwszej połowie dzięki piękncj 
kombinacji i dobrej technice drażyna 
przeciwiiika została zupełnie wy':zer- 
pana, czego dowodem była stała prze- 
waga Polaków w drugiej połowie. 
Drużyna polska grała ofiarnie i z za- 
palem. Debiut Tupalskiego wypadł d>- 
skonale, Bramki strzelili Wiłgorski 2 
i Kwada. Rogów 8:4. Sędzia p. Bie- 
tzer prowadził zawody wzorowo. 

Ciekawa sytuacłą wytworzyła :iẹ w 
związku ze zwycięstwem ligowem Tu- 
rystów nad Wartą, Turyści, mając u- 
przedzenie do sędziego kpt Barana z 
ub roku, kiedy na tem samem boisku 
odgwizdał walk-over i 3:0 dla Warty, 
zaprotestowali telegraficznie do P.K.S. 
przed meczem, zarzucając m. in. kpt. 
Bararowi, że jesi wie!kopolaninem i 
członkiem Warty (D P. K. S mimo pro 
testu sęuziego nie zmienił, Turyści 
mecz wygrali, a teraz Warta wniosła 
zrośbę do W.G. i D. o zweryfikowa- 
nie meczu — wobec protestu Tury- 
stów — jako towarzyskiego. Oba pro- 
testv nie mera liczyć na uwze!edniemie 


; > 
ZEN 


- Aisi «LruNALLL 
małżonka Ś. p, Edwarda Kleinadla, jest 
szósta tennisistką Frauncii 


To też mimo kolosalnej ambicji mto- 
dej drużyny śląskiej, mimo całego po- 
Święcenia się jej graczy nadstawiają- 
cych swe cienkie kości pod kosy nóg 
Szalera czy Żiemiana, rezultat z gó- 
ry jest absolutnie przesądzony. Siły 
są zbyt nierówne, “aby choć przez 
chwilę wątpić o wyniku tej walki, 

Mimo to na pierwszą bramkę trzeba 
czekać dość długo, Ale przy bezbłęd- 
nych podaniach prawej czwórki napa- 
du Legii ta bramka jest zbyt bliska, 
zanadto możliwa i realna, aby można 
się jej nie doczekać Czai się w każ- 
dem dotknięciu piłki, wyziera z codru- 


gie] zamiany przez graczy swych sta- 
nowisk i pada zawsze niemal w- bez- 
radnie odsłonięty najsłabszy punkt 
przeciwnika. 

Cztery bramki zdobyte przez woj- 
skowych do pauzy były plonem i obii- 
tym i naprawdę cennym sportowo. 
Nie były to owe bramki, będące kon- 
sekwencją błędu obrony, czy wprost 
dziełem nieudolności, Nic, każda z nich 
posiadała wartość wybitnie pozytyw- 
ną, twórczą, ` stanowiącą plon pracy 


skoordynowanej, harmonijnej i świado 
mei swych celów. Pierwsze trzy bram 
ki padły ze strzałów Nawrota—któ- 


remu udało się w ten sposób zyskać 
tak rzadko notowany hat-trick. 

Nie uimując mu zasług, musimy jed- 
nak podkreślić możliwie dobitnie, że 
nie Nawrot lecz Ciszewski był ich 
motorem, twórcą i ojcem duchowym. 
Farma w jakiej gracz ten znajduje się 
dzisiaj stawia go niewątpliwie na cze- 
le napastników polskich, a w każdym 
razie absolutnie wywyższa ponad, Łań- 
kę i Nawrota. Jego kilka startów, ka- 
pitalnych przejść z piłką i biegów 
zadecydowały w gruncie rzeczy o wy 
niku, Bo któ'wie czy gdyby Ciszew- 
ski znajdował się w swej formie wio- 


PIŁKARSKI MISTRZ WARSZAWY — W. K.-S. LEGJA 
stoją od lewej: trener Kovacs. Łańko. Przeździecki, Zajączkowski, Ciszewski, Nowakowski, Lipski, Nawrot, sędzia p. Raranowski; klęczą: Skwarczyń- 
ski, Martyna, Akimow, Ziemian, Wypijewski, Szaller. 


sennej szybka i twarda obrona Ruchu 
dałaby sobie strzelić więcej jak I — 2 
bramki Przy punkcie czwartym zna- 
komity łącznik zamienił się rolą z Wy- 
pijewskim, który był twórcą centry 
zrealizowanej w sposób doprawdy mi- 
strzowski właśnie głową Ciszewskiego, 

Moment ten stanowił pewien zasad- 
niczy zwrot w meczu. Nerwowy Łań- 
ko nie potrafił opanować swego nie- 
zadowolenia z braku szczęścia w strze 
laniu: zaczęły się głośne komendy, je- 
szcze głośniejsze krytyki współtowa- 
rzyszy i nie wiadomo kiedy gra na- 
pięta ną najwyższe cis spadła do 


Wspaniały triumf Cracovii nad I. F. C. 6:1 


Olśniewająca gra, rekordowy wynik 


Przebieg zawodow nazwaćj 


można sensacyjnym. Nie tyle 
ze względu na niespodziewanie 
wysoki wynik, ile na grę Crd- 
covii. Drużyna ta, która w cią- 
gu mistrzostw tyle trosk i 
zmartwień jej zwolennikom przy 
Sporzyła, pokazała grę, o jakiej 
wypadałoby pisać w samych su- 
perlatywach. 

Po dłuższej przerwie widzie- 
liśmy na boisku Sperlinga, któ- 
rego obecność przyczyniła się 
do świetnej gry ataku, Żestawie 
nie: Kubiński — Malczyk II — 
Kałuża — Gintel — Sperling da- 
je zespół pod każdym względem 
pierwiszorzędny,  dyrygowany 
wprost mistrzowsko przez naj- 
lepszego na boisku Kałużę. 

Gra Sperlinga do pauzy sza- 
chowiała stałe tyły Katowiczan i 
stwarzała  najniebezpieczniejsze 
sytuacje. A że potem  Gintel i 
Kubiński, oraz młody i znakomi- 
cie się zapowiadający Malczyk 
pracowali nader skutecznie, 
więc wynik, mimo niezłej gry 
przeciwnika, odpowiadał stosun 
kowi sił. 

Słabszą częścią drużyny była 
pomoc, w której Ptak nie osiąg- 
nął swej normalnej formy. 

Zastawniaka II w obronie za- 
liczyć należy do najlepszvch 
backów Polski. Szumiec bronił 
swej bramki bez zarzutu. 

Mimo wysokiej porażki Kato- 
wiczanie byli jedną z lepszych 
drużyn ligowych, jakie w tym 
sezonie gościły w Krakowie. 
Gdyby nie ,brak skutecznego 
strzału, wynik byłby dla nich z 
pewnością dużo lepszy, Atak fi- 
zycznie znakomicie się przedsta 
wiający, ma najlepszego tech- 
nicznie gracza w Kozoku, zdo- 
bywcy jedynej bramki. 


w 


tomiast para obrońców praco-|karz. 
Przed sędzią p. Piotrowskim |inicjatywa przechodzi do Craco- 


wała stylowo i bez zarzutu, Zu-| 


ANTONI 


bohater czteroletnich walk lekkoatletycznych a „Łuczniką” 
(str, 4tak 


CEJZIK 
prof. Wittiga 


Grubo słabszą była pomoc, na|pełnie przeciętną siłą jest bram-|stanęry drużyny w pełnych skła 


dach. Zaraz z początkiem gry 


vii i już w 6 min. Kałuża wysyła 
w bój Kubińskiego, którego krót- 
ki bieg kończy się nieuchronnym 
strzałem. 

Przewaga Cracovii, strzął Ka 
łuży w 10 min. idzie tuż obok 
słupka, zaś wolnego,  bitego 


[przez Sperlinga z trudem broni 


bramkarz pięścią. 

Wypad I. F. C. kończy się 
zmarnowaniem szans przez Ko- 
zoka i Cracovia naciska ponow- 
nie. Po rzucie rożnym piłka do- 
staje się w zamieszaniu pod no- 
gi Kałuży, który podwyższa wy 
nik do 2:0. 

Następuje strzał Malczvka w 
poprzeczkę i znowu w 28 min. 
wspaniale strzelony przez Sper- 
linga róg dostaje się Malczyko- 
wi na głowę. Trzecia bramka 
gotowa. 

Publiczność zadowolona z gry 
swego pupila podnieca drużynę 
do dalszych ataków, uwieńczo- 
nych w 39 min. po niefortunnym 
wybiegu bramkarza, czwartą 
bramką Malczyka. 

Po pauzie, z powodu częścio- 
wego wyczerpania Cracovii, 
obraz gry zmienia się na korzyść 
Katowiczan, niemniej i w tej czę 
ści Cracovia dominuje. 

W 1i min. po walce z obroń- 
cą podaje Kubiński piłkę Kałuży 
i Cracovia prowadzi 5:0. Na- 
stępuje szereg ataków zmien- 
nych, w których jeden zakończo 
ny w 31 min. niespodziewanym 
długim strzałem Kozoka, przy- 
nosi gościom jedyny punkt. 

Szóstą bramkę uzyskuje Cra- 
covia ze strzału Gintla. 

Owacie widzów towarzyszą 
schodzącej z boiska Cracovii. 


tonów ogranych dostatecznie na wszyd 
stkich meczach A-klasowych. 

To też po zmianie stron nigdy nie 
rezygiiujący z walki Ruch zaczął przy, 
gniatać gospodarzy coraz energiczniej, 
Wyduszanie z owych chaotycznych 
sytuacyj bramki przerastało jednak sią 
ły ślązaków. To też kiedy za rękę Zie4 
miana Peterek strzelił w sposób hua 
morystyczny karny w ręce Akimowa 
stało się jasne, że Ruch stracił wtedy; 
ostatnią okazję do zdobycia honorowe 
go punktu, 

, Natomiast Legja odprężyła się nieco 
i zaczęła atakować głównie lewą stro« 
ną. Cóż, kiedy o ile Ciszewski był naj 
lepszym graczem drużyny, o tyle jego 
najbliższy sąsiad Zajączkowski — był 
znów najgorszym i psuł każdą otrzya 
maną piłkę, To też zamiast dalszych 
— 4-ch bramek skończyło się na jed 
nej, wyduszonej wspólnie przez Cis 
szewskiego i Nawrotą Ponadto ten od 
cinek gry został udekorowany kilku 
celnemi lecz zbyt powolnemi strzałami 
Ciszewskiego i paru podniebnemi boma 
bami Łańki, 

U woiskowych poza stale słabem lea 
wem skrzydłem najgorzej przedstawia 
się, linia pomocy. Pomijając efektywa 
ność i pracowitość gry trójki Nowas 
kowski, Przeździecki, Szaler, stwiera 
dzić trzeba, że są oni ulepieni z innej 
zupełnie gliny piłkarskiej jak czwórka 
napadu czy nawet obrońcy. Z ostata 
nich Martyna znów potwierdził swą 
wysoką klasę, a Ziemian — opinię gra- 
cza polującego milczkiem, ale ze Świa4 
domością na kości przeciwników, As 
kimow dobry, ale z tego samego lepi 
Szcza co pomoc. 

Największem nieszczęściem gości byi 
ło to, że kazano im się zmierzyć z 
przeciwnikiem absolutnie lepszym. Ro= 
zatem wszyscy walczyli tak ambitnie, 
że można chyba wyróżnić Gąstora za 
spokój, a Frosta i Kajnżę za sioickie 
przecierpienia wszystkie doświadczeń 
losu upostaciowanego w Szalerzę i 
Ziemianie, 

„Sędzią p. "awrocki z Pozitanią speł4 
nil swe zadanie b dobrze, Co najważa 
nicjsza — nie gwizdał niepotrzebnie. 
A że tym razem trybuny spokojne o 
wynik meczu nie zdzierały gardłą © 
byle nastrzeloną rękę, sędzia poznań 
ski pozostawił jaknajlepsze wrażenie. 
e E e E H o 


PROCESY SPORTOWE 
Cztery miesiące temu, na jednym Z 
meczów o mistrzostwo klasy B pomię= 
dzy Barkochbą a Zielonymi doszło do 
starcia pomiędzy członkami tych drus 
żyn, w którego wyniku został pobity 
kierownik sekcji piłki nożnej Barkocha 
by p. Wolaner przez gracza Zielonych 
Władysława Budka. Pan Wolaner zam 
wezwał policjanta, spisał protokuł i 
sprawę skierował do sądu, Rozprawa 
sądowa z powodu niestawienia się 
świadków zostałą raz odroczona i do4 
piero w ubiegłym tygodniu doszła do 
skutku, Po wysłuchaniu świadków sąd 
skazał p. Władysława Budka na trzy: 
mesiace więzienia. Mamy nadzieję, że 
wyrok ten przyczyni się do ostudzenia 
zbyt gorących temperamentów piłkas 
Izy, 

Drugi proces sportowy odbył się w 
torwiskim sądzie powiatowym i miał 
zupełnie iune podłoże Mianowicie zna. 
na pływaczka p. Gertruda Skowroń- 
sna przepłynęła w lecie r, b. zatokę 
gdańską z Gdyni do Helu, Jedna z iej 
koieżuriek p. Kazimiera Lesińska za- 
częła 1czgłaszać, że Skowrońska ułata 
wiia schie zadanie w ten sposób. że 
moi:orćwka ciągnęła ją na linie. Obra+ 
żona Skowrońska skierowała sprawą 
do sądu. który po przesłuchaniu świad 
ków skazał Lesińską za oszczerstwo 
na 206 złotych grzywny, 

Reyman i Gintel dzielą w roku bie 
żącym między siebie tytuł króla ętrzel 
ców ligowych Zdobyli oni po 29 bra< 
mek. Na trzecieen miejscu jest Łańko 
— 26 bramek. 

Kapitan Kobos, znany warszawskł 
działacz sportowy został przeniesiony) 
rozkazem M. S. Wojsk. do Poznania, 
Obecnie przebywa kpt. K. na 6-tygod< 
niewym urlopie. 


| PROF SUGIMURA i 
wybitny dygnitarz Ligi Narodów, zktó 
rym wywiad drukujemy na str. 2-els 
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Pogoń: Albański; Fichteł, Hanke, 
Deutschmaunn, Prass, Smaczyński; Szar 
bakiewiicz, Garbień, Kuchar, Zimmer, 
Mauer. 

Czarni: Krasicki; Chmielowski, Olej- 
niczak; Ozajst, Witkowski, Kosiński; 
Ostrowski  Papierkoryski, Nastula, 
Sawka, Wronka. 

„Derby lwowskie stały przedewszyst 
kiem pod znakiem fatalnej jesiennej po- 
mody, Ciężkie warunki. oraz nerwo- 
wość odbijały się na charakterze gry, 
przeważnie chaotyczne Wynk remi- 
Sowy Odpowiadał stosumkkowi sił i 
przebiegowi gry. Pogoń miala w pier- 
'wszej połowie mnóstwo doskonałych 
pczycyj uwydatnionych stosunkiem To- 
gów 8:1, po przerwie natomiast ataku- 
jącą stroną byl: Czarni, którzy też za- 
służenie osiągnęli po wielu trudach 
punkt wyrównujący. 

„Porównując drużyny stwierdzić mu- 
simy równorzędność obron, w pomocy 
mieli Czarni stanowczo przewagę nad 
Pogonią, natomiast w napadzie była 
Pogoń lepsza do ozasu cofnięcia Ku- 
chana (po przenwie) do pomocy. 

Pogoń miała indywidualnie graczy 
technicznie lepszych, natomiast tak- 
tyaznio gra jej ustępowała Czarnym 

Niespodzianką byt słaby start obroń- 
ców Czarnych. Chmiejowski fabrytko- 
wał róg za rogiem i to w sytuacjach 
zupelnie mig uiebezpiecznych. Rów- 
mież + Olejniczakowi początkowo nie 
bandzo odpowiadał śliski teren, Kra- 
siki wyw azat się bardzo dobrze rze 
swego zadania, bramka padla nie z je- 
go winy. 

Najlepszą częścią gospodarzy była 
pomoc, Witkowski pracował jak ma- 
szyna, Kosiński zorjeriowawszy się 
iw sposobie gry Mauora szybko go u- 
mieszkodriwł. Ozajst grał zbyt defen- 
sywnie. Atak Czarnych przed pawzą 
nie umiał się rozwinąć, Po przerwie 
szło mu znacznia lepiej, tembardziej, 
że w ostatnich kiikumastu minutach za- 
slit jego szeregi Chmielowski, Nastu- 
la pilnowany pieczołowicie nie miał po- 
la do popisu. Sawka ruchliwszy, niż 
na ostatnich meczach zwłekał z odda- 


Pogoń mistrzem Lwowa 


Nierozsirzygnięty wynik z Czarnymi 1:1 


niem strzału. Obydwaj skrzydłowi i 
Papierkowski słabi. 

W Pogoni bronił Albański ze zwykłą 
brawurą i pewnością, W doskonałej 
formie był Fichtel, również dobry w 
tacklingu jak i wykopach Hankemu 
trudmo było poruszać się na sliskim te- 
renie, Prass na śnodku ponrocy za- 
dowiolić mógł jedynie w pierwszej po- 
lowie. Po przerwie grał wybitnie de- 
iensywnie. Smaczyński dobry był tyl- 
ko przez jakie 60 minut, później zabra- 
kło mu tchu  Deutschmann nie osiąg- 
nął swej właściwej formy i był z po- 
mocników najsłabszy. 

Napad Pogoni rozpoczął grę bardzo 
dobrze. Popełniał jednak ten błąd, że 
nie wgizyskiwał odpowiednio skrzydeł, 
a maczej forsował fałszywego gracza, 
6, i (Mauera miast  Szabakiewicza. 
Mauer był w niedziełę bardzo słaby. 
Towarzyszam Mauera był Zimmer, któ 
ry naiz jeszcze wykazał, że dobna tech- 
nika zastąpić może w gnaozmej mierze 
braki fizyczne. Kuchar, jak zwykle 
Kuchar harcwał za trzech. Garbień i 
Szabakiewicz byli zupełnie dobrzy. 

Gira przynosi już w pierwszych nt- 
nutach wiete emocionujących momem- 
tów. Pogoń z miejsca naciera, nerwo- 
wa gra obrony Czarnych uwydatnia 
Się 'w dwuch rogach, z których drugi 
kończy się już w 2-ej minucie zdoby- 
ciem bramki przez Kuchara. Chmielow 
ski fabrykuje trzeci róg, Garbień strze- 
ła w aut. Wolny rzut do Czarnych 
egzekwuje Garbeń precyzyjnym dol 
nym stmzałem obronionym w bramce 
pnzez Chmielowskiego. Po dwuch dal- 
szych miewyzyskanych rogach do 
Czarnych ci ostatni ripostują strzałem 
Sawki obok poprzeczką, 

Ilość rogów wizrasta do sześciu ma 
korzyść Pogoni. Czarni uzyskują pier- 
wszy róg bez rezultatu  25-a mnuta 
przynosi ciężką sytuację pod bramką 
Czarnych, poczem Wacek Kuchar stnze 
ła z dwuch kroków Krasickiemu w rę- 
ce, Podobna sztuka udaje się kilka 
minut później Nastuh. Ósmy róg. Po- 
lowa 1:0. 

Po przerwie obraz się zmienia. Czar- 


Dwa mecze Wisły w Łodzi 


1:2 z Ł. K. S. i 


26-minutową dogrywka sławnego już 
nawet poza granicami państwa meczu, 
zakończyla się bezbramkowo, tak 
więc rezultat pozostał niezmieniony. 
Reyman I strzelił karnego prosto w 
ręce Mili, umożliwiając w ten sposób 
Ł. K. S-owi zdobycie aż 2 cennych 
punktów, Ł. K S$, jest więc jedyną 
drużyną w Polsce, która dwukrotnie 
pokonała mistrza. 

Zawody odbyły się przy drzwiach 
zanikniętych, bez udzialu publiczności, 
która jednak zebrafa się za płotem i 
urządzita Wiśle kocią muzykę. 

Spotkanie prowadzone było przez 

cały czas pod znakiem silnej przewa- 
gi mistrza, bardzo nerwowo i ostro. 
Swietną pozycję zaprzepaścił Kowal- 
ski, pozbawiając Wisłę wyrównania. 
Ataki Ł. K. S-u nie dochodziły nawet 
do karnego pola, wskutek piqknej gry 
obrony krakowian i Koilarczyka I Sę- 
dziował kpt. Baran — doskonale, 
, Natychmiast po zawodach Wisłą u- 
dała się samochodami na boisko klubu 
Turystów, gdzie rozegrała towarzy- 
skie zawody, trwające z powodu póź- 
mej pory tylko 75 minut, Wisła wy- 
stąpiła bez Balcera, Turyści bez Ka- 
hana i Wieliszka, dwu reprezentacyi- 
nych swych pomocników. 

Wisła pokazała świetną grę, stojącą 
na wysokim poziomie technicznym, 
zwłaszcza w linii ataku i pomocy; 
obrona natomiast popełniałą błędy, co 
mogło zakończyć się utratą bramki, 
gdyby nie nadzwyczajną gra Koźmi- 


a. 

Turyści grali wcale nieźle, zasłużyli 
bczwątpienia na dwie bramki, W ata- 
ku zawiódł Węglowski. Reszta wcale 
niezła, grała przedewszystkiem ambit- 
nie i szybko. W pomocy najlepszy Ku- 
ławiak Obrona jak zwykle na wyso- 
kości zadania, zwłaszcza Karasiak, 

Zawody rozegrane w tempie b. szyb 
kiem obfitowały w szereg cmocionu- 
jących momentów. Turyści przez pierw 
sze 25 min, mieli nawet przewagę, ale 
Frankus przestrzelił o wlos, a wolny 


Nowiny z Poznania 


Ćwierćfinały o puhar redakcji „A. B. 

„w Poznaniu dały wyniki następu- 
jące: Warta 1— Polonia Główna 15:0. 
Warta grała tylko z 5-ma graczami z 
pierwszej drużyny. Bramkami podzie- 
lili się: Wojciechowski, Śmiglak i Szerf 
ke, Warta J-B niespodziewanie wysoko 
— w stosunku 2:5 — ulegając spadają- 
cci do klasy B Olimpii; Pogoń (mistrz 
okręgu) omal nie przegrała z prowin- 
cjonalną Pogonią w Środzie. W nor- 
malnym czasie wynik opiewał 1:1, po 
dwukrotnem przedłużeniu Pogoń po- 
znańska wygrywa 4:2, Publiczności 400 
osób, co jest rekordem frekwencji na 
prowincji. Lokalną wreszcie sensagiją 
było zwycięstwo A-klasowej Legii nad 
Pogonią I-B 3:1. Zwycięskie drużyny 
powyższych zawodów wchodzą do 
półfinału (2.12). 

W koszykówce o puhar firmy Fran- 
kowski i S-ka w Poznaniu wyniki by- 
ty następujące: Seminarjum — A, Z.S 
I 22:16. Porażka A. Z. S-u, który ostat 
nio wysunął się na czoło drużyn poz- 
mańskich stanowi niemałą sensację. A 
Z. S Il — Sparta I 42:13. Zakończenie 
turniciu nastąpi w przyszłą niedzielę. 

Tomaszewski (A. Z. S Poznań) 
Gwietny bokser wagi póľciężkiej poko- 
nał na punkty Nowickiego (Warta) na 
niedzielnych międzykkibowych zawo= 
dach bokserskich Warty. 

Warta me zamiar zaangażować W 
przysztym roku zagranicznego trene- 
ra piłkarskiego, prawdopodobnie An- 
glika. 

Walne zsbranie Poznańskiego O. Z. 
L. A. odbędzie się w dniu 16 grudnia 
r. b w lokalu A, Z. S. (Zamek—War- 
townia). 

W biegu drużynowym naprzełaj K. 
S. Warta indywidualnie zwyciężył No- 
gaj (Warta) w czasie 14:09.6, druży- 
nowo równą ilaść runuktów osiaznęiy 
Warta i Sokół (po 16). 


4:0 z Turystami 


Karasiaka z linji pola karnego zatrzy- 
mał Koźmin. W 23 min. z winy Koko- 
sińskiego strzelą z paru metrów Ko- 
walski pierwszą bramkę. Wisła uzy- 
Skuje teraz przewagę, której rezulta- 
tem są dwie pięknie strzelone przez 
Czulaka bramki. Natomiast strzały 
Michalskiego i Błaszczyńskiego grzęz- 
ną w dłoniach Koźmina. 


W drugiej połowie Wisła przeważa, 
Karasiak opuszcza boisko, zastępuje 
go wcale nieźle rezerwowy Krüger. 
Ositatnią bramkę uzyskuje Kowalski. Na 
stępuje szereg namiętnych ataków Tu- 
rystów, które nie mogą zmienić jednak 
rezultatu dnia. Rogów 6:3 dla Tury- 
stów, Sędziował p. Pitsch. 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


ni zwiększają tempo 1 pra za wszelką 
cenę do wyrównania *"vacek Kuchar 
cofa się do tyłów, os:<hiaiąc mapad, 
któremu trudno zdobyć sre na skoordy- 
nowamę akcję, 


Atak! Czarnvch nie dają rezultatu z 
powodu słabej dyspozycji strzałowej i 
nienan(ejętności wyrobienia sobe od- 
powiedmiej pozycją Od .80-ej minuty 
gna staje się bardziej otwarta W 
83-el min. Czarni atakują lewą stroną. 
Hanke chwyta fałszywe gómą piłkę 
miast do przodu przerzuca ją wprost 
pod novi napastników Czarnych. resztę 
uzupełnia Ostrowski, zdobywając 
punkt wyrównujący. 


W ostatniej minucie nadarza się Wac 
kawi doskonala sposobność uzyskania 
decvdującej bremki, strzał jego -rze- 
chodzi jednak tuż obok poprzeczki Sę- 
dzią m Słomczyński dobry mie dał się 
wytrącić z równowagi ckrzykami zwo 
lemmików jednej i drugiej strony? 


Sobota, Y grudnia 1928 fokt. 
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Jubiieusz zas.użonego klubu łódzkiego 


Nestor I klub najbardziej zasłużony 
w świecie sportu łódzkiego S. S. U- 
nion obchodzi w tygodniu bieżącym 
30-lecie pracy, 

Union ujrzał światło dzienne w r. 
1897, Grupa młodych entuzjastów ko- 
larstwa utworzyła wtedy kółko, aby 
służyć wiernie pięknemu sportowi tu- 
rystycznemu. Z biegiem czasu garstka 
tych zapaleńców coraz się zwiększała 
i wtedy w umysłach dzielnych mło- 
dzieńców zrodziłą się myśl zorganizo- 
wania się. Myśl ta dojrzewała, z or- 
ganizacją klubu jednak była sprawa 
cea ze względu na władze rosyj- 
skie, 


Mimo przeszkód, nasza grupka jed- 
noczy się jednak początkowo w sek- 
cię, Która przystępuje do Petersbur- 
skiego Klubu Kolarzy, jako oddział 
łódzki. Przedsięwzięte kroki w kie- 
runku uzyskania kompletnej autonomii 
zostają uwieńczone w r. 1898-ym po- 
wodzeniem. Sekcja autonomiczna pod 


KOŃCOWA TABELA ROZGRYWEK LIGOWYCH 


punktów | 42 | 40 | 36 | 36 | 35 |.31% 30 | 29 | 29 
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Ept — | 2:3 | 1:0 | 21 | 2:3 | 1:6 | 2:7 (0:3 | 0:3 | 2:1 | 4:2 | 0:4 | 0:4 | 1:2 | 2:7 
Wisła X| z.0 | 1:2 | 1:5 | 11 | 0:2 | 2:7 | 2:3 | 0:5 | 2:6 | 2:1 | 1:1 | 1:4 | 2:9 | 0:9 
LFC 3:2 1 3:1 | 1:4 | 1:1 x 1:2 | 1:3 | 2:3 | 1:2 | 3:0 | 0:3 | 0:4 | 0:5 | 1:1 | 3:5 
(a 1:1 | 1:2 | 4:3 | 6:1 0:1 | 2:0 | 4:2 | 3:2 | 0:4 | 0:1 | 1:2 | 4:2 | 0:5 | 3:4 
Poloni 7:2 | 4:1 | 3:4 | 3:1 | 3:1 | 2:3 x 3:0 1 1:2 [1:1 | 0:3 į 1:2 | 1:4 | 0:8 | 1:4 
otónia | zo] 3:1 | 3:0 | 0:1 | 0:2 | 4:3 0:1 | 5:0 | 3:3 | 2:0 | 4:3 | 0:5 | 0:3 | 0:3 
c a 11:2-1 200:2 x 1:1 | 3:2 | 1:3 | 0:6 | 1:5] 1:1 | 0:0 | 4:1 | 2:3) 1:2 | 2:3 
TACOVIA | 5:1 | 2:5 | 3:2 1:6 | 1:3 | 1:0 | 4:3 | 1a | 1:1 | 1:7 | 2:2 | 0:2 | 0:3 | 0:3 
po 0:1 | 1:0 x 2:0 | 4:1 | 0:7 | 4:3 | 2:1 | 3:1 | 2:4 | 0:3 | 0:2 | 2:2 | 1:4 | 2:4 
Legja 2:1 | 6:2 2:3 | 3:4 | 1:1 | 0:3 | 0:1 | 1:4 | 1:7 | 0:1 | 0:5 | 1:7 | 1:3 |] 2:5 
P 6:1 | 1:1 | 7:0 | 2:3 | 2:1 x 3:2 | 0:4 | 5:4 | 3:0 | 1:5 | 1:2 | 0:2 | 0:4 | 3:4 
ogoń | 2:0] .3:2 | 14 | 3:1 | 1:0 3:4 | 1:1 | 2:3 | xo | 3:4 | 1:3 | 0:3 | 0:3 | 0:3 
Ruch 4:0 | 1:0 | 2:0 ] 1:4 | 4:0 | 2:1 | 2:1 | 1:0 | 0:0 | 1:4 | 1:2 x 1:2 | 0:1 | 1:2 
he 1:1 | 2:2 | 5:0 | 2:2 | 2:1 | 3:1 | 3:4 | 3:3 | 1:2 | 3:1 | 4:2 3:4 | 1:0 | 0:3 
2 21 | 1:1 | 4:1 | 2:1 | 1:1 | 4:0 | 8:0 | 2:4 | 2:1 | 1:0 | 8:3 | 1:0 | 6:0 x 0:3 
Sląsk 9:2 | 3:0 | 3:1 | 3:0 | 5:0 | 3:0 | 3:0 | 3:0 | 3:0 | 3:2 | 6:0 | 0:1 | 0:3 0:3 
i 32 x 0:1 | 0:3 | 1:3 | 1:1 | 1:4 | 1:2 | 1:3 | 1:2 | 2:2 | Ost | 2:2 | 1:1 | 2:2 
Warta | 02 2:6 | 5:2 | 2:1 | 2:3 | 1:3 || 2:3 | 1:0 | 1:1 | 2:3 | 2:2 | 1:3 | 0:3 | 2:2 
EKS 2:4 | 2:2 | 3:0 | 0:0 | 3:0 | 5:1 | 3:0 | 3:1 | 0:1 | 3:3 z 2:1 | 3:1 | 3:8 | 2:0 
"A. 9. | 1;2 ] 3:2 | 1:0 | 7:1 | 1:0 | 4:3 | 0:2 | 0:2 | 1:1 | 0:5 2:4 | 2:2 | 0:6 | 0:6 
1:2 | 2:1 | 4:2 | 1:1 | 0:3 | 0:3 | 1:1 | 3:3 | 3:0 x 3:3 1 4:1 | 3:0 | 0:1 | 2:5 
Warszaw | 6:2 | 1;1 | 7:1 | 1:1 | 2:0 | 0:1 | 3:3 | 3:0 | 2:3 5:0 | 1:3 |,0:3 | 2:3 | 0:3 
Te „ $ 3:0 | 3:1 | £3 [5:1 | 2:1 | 4:5 | 2:1 | 4:1 x 0:3 | 1:0 | 0:0 | 2:3 | 1:2 | 0:3 
tryści | 5:0 | o4 | 44 | 11 | 2:3 | 3:2 | 0:5 | 0:3 3:2 | 1:1 | 2:1 | 0:1 | 0:3 | 0:3 
H 1:0 | 2:2 | 2:2 | 3:2 | 5:0 | 2:0 | 4:1'] 3:1 | 3:2 1 0:3 | 1:3 | 2:1 x 0:6 | 1:5 
asmon. | 4:1 | 3:1 | 7:1 | 2:0] 2:4 | 3:0 | 5:0 | 3:0 | 1:0 | 3:0 || 2:2 |,4:3 3:0 | 0:3 
LK S 7:2 | 2:2 | 1:2 | 3:2 | 5:3 | 4:3 | 4:1 | 2:0 | 3:0 | 5:2 | 0:2 | 2:1 | 5:1 | 3:0 x 

" R © | 9.0 | 2:2 | 5:2 | 3:0 | 4:3 | 3:0 | 3:0 | 3:0 | 3:0] 3:0 | 6:0 | 3:0 | 3:0 | 3:0 
3:0 | 2:1 | 1:2 | 6:0 | 3:2 | £0 | 0:3-} | 1:4 | 3:3 | 1:3 | 01 | 1:3 | 4:2 | 0:2 
Czarni | 3:2 | 3:2 | 1:0 | 3:4 | 2:4] 131 | 1:0 3:0 | 0:3 | 2:0 | 3:3 | 0:3 | 0:3 | 0:3 
gler 28 | 28 | 28 | 28 | 28 | 28 | 28 | 28 | 28 | 28 | 28 | 28 | 28 | 28 | 28 
wygrano | 20 | 16 | 17 | 15 | 16 | 14 | 14] 13] 13 | 11 |1iojto| 6] 5f 2 
remis A ET EA A E E 43 I 208 | 3] ZAJ A R E a r | 52 
przegran.| 6] 4| 9] 7| 9]11 |12| 12 | 12 | 10] 13 | 13 | 19 | 21 | 24 
bramek 98:361 63:39] 77:43] 70:421 64:49] 61:55] 63:61] 54:51] 51:49] 50:60] 58:57] 43:54] 43:71] 29:86] 28:99 


29 | 25 | 25 | 15 | 12 
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nazwą „Union* i pod kierownictwem 
pp. Aleksandra t Teodora Pilców, u- 
ważanych za ojców tego stowarzysze- 
nia przystąpiła do pracy. 

Dnia 3 lipca 1898 roku odbyły się 
pierwsze oficjalne wyścigi szosowe ze 
startem w Krzywiu Odbyły się wte- 
dy dwa biegi na dystansach po 25 
wiorst. Po wyścigach, kiedy 40-tu za- 
wodników wjechało do miasta, publicz 
ność stawała na chodnikach i patrza- 
ła na nich jak na rarogów. 

Z rozrostem kolarstwa, które spe- 
cjalnie w Łodzi doskonale zaaklimaty- 
zowało się, Union zyskiwał coraz to 
nowych zwolenników, a liczba jego 
członków stale wzrastała, 

W r. 1903 organizuje Union pierw- 
sze wyścigi kolarskie na torze w He- 
lenowie, w których uczestniczyła rów- 
nież elita jeźdźców rosyjskich. 

W roku następnym powstaje pierw- 
sza w b. Kongresówce drużyna piłkar- 
ska Unionu, która zawdzięcza swe 
narodziny studentom, przybyłym z Zza- 
granicy. Nie mając wówczas przeciw- 
ników wyszkolono 2 równorzędne dru 
żyny. Grały one do znudzenia stale 
z sobą na placu w Helenowie, który u- 
ważać należy za kolebkę piłki nożnej 
w b. Kongresówce 

Dla podniesienia poziomu tej niezna- 
nej dziedziny sportu sprowadzono 
drużyny zagraniczne, jak Verein für 
Rasenspiele (Wrocław), I Fussballklub 
i inne. 

W r. 1906 powstaje w Unionie sek- 


cja lekkoatletyczna, która uczestniczy | Ł 


niemal że we wszystkich urządzanych 
imprezach i zdobywa w większości 
wypadków pierwsze miejsca. 

W rok później zaczyna działać sek- 
cja kobieca, która uprawia jedynie 
sport tennisowy. 

Podstawowym jednak sportem w 
Unionie jest w dalszym ciągu kolar- 
stwo. W r. 1904 Łódź, dzięki wspania- 
łej organizacii Unioru ma możność o- 
gladania 120 zagranicznych kolarzy. 

W r 1910-ym sześciu Unionistów 
uczestniczy w sprinterowskich mistrzo 
stwach świata: Millerowie. Schóner- 
stedt. Szymski, Burno i Maurer. 


Union organizuje również pierwsze 
wyścigi za dużemi motorami, dysponu" 
jąc w tej konkurencji znanym również 
i na torach zagranicznych Alfonsem 
Bekiem, którego miejsce dziś dziedzia 
czy Feliks Burno. 

W latach 1913/14 wyścigi kolarskie 
osiągają punkt kulminacyjny. poczerm 
wszystko zamiera na długie lata woja 
ny, 3 l 

Z uzyskaniem Niepodległości wzna- 
wia Union swą pożyteczną działalność. 
Dawne sekcje dźwigają się powoli do 
życia, powstaią nowe: bokserska | mo+ 
tocyklowa, które imię klubu wsławias 
ją raz po raz. Mistrzostwo Polski wi 
wagach ciężkich przypada Konarzewa 
skiemu i Stibbemu, torowe mistrzo4 
stwo Polski — Arturowi Szmidtowi, wi 
każdej dziedzinie praca pulsuje niea 
zwykle intensywnie. 

Tak oto w krótkich zarysach przede 
stawia się historja Unionu. Klub ten. 
najsympatyczniejszy na gruncie łódz 
kim, gromadzi w kierownictwie ludzł 
wypróbowanych w pracy zarówn* 
sportowej jak i społecznej, Na czele 
ich stoi p Artur Thiele. Nazwisko to 
mówi samo za siebie, a w tym wypad 
ku również i za klub. 

W uroczystym dniu jubileuszu skle- 
damy Unionowi serdeczne gratulacje. 
SC = O M 


Lass, dotychczasowy bramkarz Tu 
rystów został z klubu wykreślony. 
Kieruje on pono swe kroki do drużyny 
T. S Q. Naturalnie, że grać będzie 
tam mógł dopiero za rok. 

Wieliszek, środkowy pomocnik Tits 
rystów uległ na meczu w Poznaniu wyl 
padkowi pęknięcia strzałki w nodze. 

Łódzki Ośrodek Wychowania Fizycz 
nego organizuje na czas Bożego, Nar04 
dzenia kurs narciarski w Zakopanem 
dla hufców szkolnych 

Sekcie sportów zimowych ©r<umizux 
je Ł K. S., zapełniając w ten swosób 
poważną lukę w życiu sporto”'um “A 
dzi, 

Kobiecy mecz szermierczy łódz —i 
Warszawa rozegrany zostanie w stycz 
niu w Warszawie 


Kto wejdzie co Ligi 
B.uietyn piłkarski z kraju 


Spodziewane zwycięstwo Garbarni 
nad Polonią przemyską nie wyjaśniło 
jeszcze tajemnicy, która otacza osobę 
trzynastej drużyny ligowei w roku 
przyszłym. Wiemy, że walka rozegra 
się między Ł. T. S G. i Garbarnią, że 
mecz ten odbędzie się 2 grudnia w 
Krakowie i wskutek tego Garbarnia 
ma więcej szans na zwycięstwo, niż 
Ł T. S. G. Przewagą drużyny łódzkiej 
jest jednak fakt, że wystarczy jej 0- 
siągnięcie wyniku remisowego dla zdo 
bycia tytułu mistrza P. Z. P. N. 


Zwycięstwo Garbarni nad Polonią w 
stosunku 6:0 było zasłużone, choć wy- 
nik brzmi zbyt wysoko. Gra przez 20 
minut była chaotyczna i nerwowa. 


Rozmowa z proi. Sugimurą 


Dygnitarz Ligi Narodów —byłym mistrzem pływackim 


We wspaniałej sali Prezydium 
Rady Ministrów siedzi siedem- 
dziesięciu dziennikarzy wszyst- 
kich pism świata. Przy stole pre 
zydjalnym w otoczeniu wybit- 
nych osobistości Świata polity- 
cznego polskiego—dwu naszych 
dostojnych gości: sir Eric Drum 
mond — sekretarz generalny Li- 
gi Narodów i p. Yotaro Sugimura 
— szef sekcji politycznej. 

Sir Drummond skończył swe 
angielskie przemówienie i zebrał 
rzęsiste oklaski, Otwarto dysku 
sję. Jedno nieśmiałe pytanie po- 
|lityczne, zgaszone dowcipną od- 
powiedzią sekretarza gencral- 
nego i cisza. Goście siedzą wy- 
raźnie odosobnieni, oddzieleni 
od przedstawicieli prasy. Za- 
strzegli się wyraźnie, że na py- 
tanią polityczne odpowiadać nie 


dwu dygnitarzy polityki świato- 
wiej z dziennikarzami, jak nie po 
lityka. 

W atmosferze sztuczności i 
sztywności pada słowo sport. 

Bo p. Sugimura jest sportow- 
cem. Dlatego znalazłem łatwy 
dostęp do niego. Po chwili roz- 
mawiamy jak starzy znajomi. 

Pan Sugimura ma za sobą pięk 
ną karjerę zawodniczą jako pły- 
wak. Mimo, że minęło już od 
czasu ostatniego jego występu 
lat dwadzieścia z górą, mówi o 
tem z entuzjazmem. W r. 1905 
zdobył on mistrzostwo pływac- 
| kie Japonii na dystansie 10 mil 
jang. Podnosi to z dumą. Jak sam 
jmówi nietylko lubi sport, ale i 
ijest sportowcem. Teraz jeszcze, 
choć ma lat czterdzieści, nie 
przestaje się nim zajmować. Pły 
wanie, tennis, golf, jazda konno, 
wiosłowanie zapełniają mu czas 
wolny od zaięć, jakie na nim 
ciążą z racji prowadzenia sekcji 
politycznej sekretariatu Ligi Na- 
rodów. 


Ł. K. S. po zawodach z Wisłą, ro- 
zegrał towarzyski mecz z Orkanem, 
wygrywając w nikłym stosunku 1:0. 

Pusz, kolarz łódzkiego Unionu, kil- 
kakrotny zwycięzca Turowskiego, 
Reula, Szmidta i w. in. wyjeżdża w 
styczniu do Paryża na 6-cio tygodnio- 
wy treng. Korzystając z pomyśl- 
nych ieszcze warunków atmosferycz- 
nych Pusz pilnie trenuje na torze- 
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mogą. A cóż innego łączy tych; 


ZZOZ ZZOZ E LSL ZZ Z pocz ini e a RÓ O R 


Pytam o znakomitych pływa- 
ów japońskich. 

— To są moi uczniowie. Może 
nie ci najmłodsi jak Tsuruta i 
Irio, którzy tyle sławy przynie- 
Śli naszemu sportowi. Ale poko- 
lenie, które było przed nimi z 
Takaishim na czele, to moi wy- 
|od | 


chowankowie, z których jestem | wogóle wiele miejsca poświęca- | g 


dumny. Tak samo zresztą jak 
dumna jest z nich moja oiczyz- 
na. Pan nie ma pojęcia jak entu- 
zjastycznie przyjmowano ich po 
powrocie do kraju. Tłumy, przy- 
jęcia u premiera i dygnitarzy, 
całe szpalty w gazetach. które 


Tydzień sportowy w Warszawie 


Ubiegły tydzień piłkarsk: przyniósł 
szercg niespodzianek. Najważniejszym 
maczem było decydujące spotkanie o 
pulsar Białego Krzyża pomiędzy Poło- 
nią a mistrzem kil, A Ruchem Polonia 
wystąpiła w dość silnym składze z 
Butanowem w ataku, Ruch osłabiory 
był rezerwiowymi Od początku do koń 
ca mecz toczył się przy silnej przewa 
dze Polonii, Ruch trzymał się jako ta- 
ko tylko w pierwszej połowie, po 
przenwie zaś załamał się i przegrał w 
wysokim stosunkku 1:8 (1:3). Połowę 
bramek zdobył Bułanow. Sędziował 
p. Miszewski. \ 


Decydujący mecz o wejście do kł. A 
pomiędzy Gwiazdą a Solkolętami ścią- 
gnal na boisko Skry aż 2.000 osób. 
Po typowej walce o punkty prowadzo- 
nej chaotycznie przez obie drużyny, 
mecz zakończył się wynikiem rem so- 
wym 1:1 (1:0), Bramki zdobyli: dła 
Sckotąt — Judycki I, a dia Gwiawdy— 
Lebensiotd Il. Zawody prowadził b. 
dobrze p, Krukowski: Mecz powyższy 
przesądził ostatecznie kweestję wejścia 
Gwiazdy do kl, A. Zdobyła ona 97 
punktów na 8 możliwych į stosunęk 
bramek 13:7. Druga z kolei drużyńa 
Sokotęta w nazie wygranej z Kordja- 
mem będzie miała tylko 5 punktów. | 

Niespoldziewaną klęskę poniósł AZS 
z B kłasowym Hakoahem. Akademicy 
z początku lekceważyłi przeciwnika, 
dcpiero gdy Hakoah prowadził już 
4:0, AZS przejął 'nicjatywę, ale udało 
mu się zdobyć tyiko 3 bramki, tak że 
ogólny wynik brzmiał 4:3 (2:0) dla Ha- 
koah. i 
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O wejście do kl B. miat się odbyć 
mecz Lilpopianka--Mazovia, ale wobec 
iwestarwietia sę tei ostatniej, przyzra- 
mo Lipopience zwycięstwo walkove- 
rem. W obecnej chwili prowadzi Znięz 
(Pruszków) przed Redutą, Lilpopianka. 


Mistrzostwa austriackie Sportkisb 
— W. A. G. 8:2, F. A. O. Slovan 
2:1, Nicholson — B. A. C 4:2, Rapid 
— Austria 2:2, Hertha — Admira 1:0, 
Vienna — Wacker 1:1, Hakoah—Vic- 
toria 21 1:0. Prowadzi nadal W. A, C. 
przed Admirą. 

Mistrzostwa węgierskie: Ferencva- 
rosi — Vasas 9:0, III kerulet — Ba- 


+. 


AKS 26 i Mazov'ą. Do klasy B praw- 
dopodobnie wejdą Znicz i Liipopianka 

Reprezentacja Szkoły 24 rozegrała w 
ubiegłym tygodniu dwa mecze z lep- 
szą technicznie Skrą (Przyszłość) 
przegrywając 5:0 (3:0) i 2:0 (1:0), na- 
stępnie nowozałożona drużyna piłkar- 
ska YMCA rozegrała perwszy mecz z 
Orłem z wynikiem 9:0 (4:0) na korzyść 
tego ostatniego, Skra (Komb.) wystę- 
pując z rezerwowymi przegrała ze Świ 
tem 2:3 (2:1), przyczem decydującą o 
zwycięstwie bramka padła z rzutu kar 
nego, C-klasowy Promień rozgromił 
B kl. Samsom 5:1 (0:0), Powiśle uzyska 
|ło wynik nierozstrzygnięty 3:3 (1:1) z 
sus) fizycznie Strzałą, wreszcie 
Znicz (Pruszków) w międzygrupowych 
zawodach o robotnicze mistrzostwo kl. 
C, rozgromił Siłę Wiohomińską 9:0 
(4:0) zdobywając w ten sposób robot- 
nicze mistrzostwo kl. 

W zawodach o mistrzostwo rezerw 
zwyciężyła Legja II, bijąc w finale Po- 
lom ę II 4:1. 

Y. M. C. A, — Varsovia 40:28 Dru- 
Żyna Y. M. C. A. odniosła nądzwy- 
czajny sukces, bijąc wice-mistrzą Pol- 
ski w stosunku 40:28 Varsovia z re- 
zerwową obroną i bez zgrania w linji 
ataku; — Y. M. C. A. natomiast poka- 
zała grę precyzyjną i szybką, zwłasz- 
cza na skrzydłach ataku (Bednarek, 
Kiedrowski), Cała drużyna Y. M.C A 
oprócz M, Stajewskiego rekrutuje się 
z łodzian i temu należy zawdzięczać 
nagłą poprawę „klasy“ jej na terenie 
Warszawy. Mecz sędziował St. Ko- 
strzewski (czas gry 4x 10 m.) 

Polonia — Pastw, In, W. F. 2:0 
(15:8, 15:12) (p. siatkowa), Pierwszy 
z meczów towarzyskich w sezonie ro- 
zegrany według ostatnich przepisów 
P. Zw. G. Sp. Polonia wygrywa pew- 
nie obie gry. Drużyna Instytutu słab- 
sza w piłkach ściętych. 


OSTATNIE WYNIKI ZAGRANICZNE 


stya 2:0, Hungaria — Nemzeti 4:0, Bu- | przyszłym 


ią sportowi. 

— Sport jest w Japonii popu- 
larny ? 

— Bardzo. Mamy go we krwi. 
Od wielu setek lat, Dawniej pie- 
lęgnowaliśmy go pod postacią 
zapaśnictwa japońskiego, teraz 
z zapałem podchwyciliśmy no- 
we formy europejskie i z całą 
energją stajemy w wyścigu spor 
towym Świata, który prowadzi 
do załamania hegemonii sporto- 
wej Anglosasów. , 


Na Olimpiadzie paryskiej by- 
łem codziennym gościem, lgrzy 
ska amsterdamskie obserwowa- 
łem zdaleka. Smutkiem przejmo- 
wały mnie porażki Takaishiego: 
którvch nie oczekiwaliśmy, ale 
tem przyjemniejsze były niespo- 
dziewane zwycięstwa Tsuruty i 
Ody. Panowie zresztą znają ra- 
dość zwycięstwa olimpijskiego. 
Macie przecież świetną mistrzy- 
nię i znakomitego poetę, dzięki 
którym sztandar połski wisiał 
dwukrotnie na maszcie olimpij- 
skim. 


Mówię p. Sugimurze o zbliże- 
niu polsko-japońskim, które na- 
stąpiło w Amsterdamie z powo- 
du sąsiedztwa dziennikarzy na 
trybunach prasowych, o impo- 
nującym wrażeniu, które robiła 
armia japońskich Sprawozdaw- 
ców z baterią nieustających w 
pracy maszyn do pisania, P. Su- 
gimura Śmieje się radośnie. 


— Dużo ich było; dobrze pra- 
cowali; co? 


— Hitomi? To najpopułarniej- 
sza zawodniczka w Japonii. O- 
czywiście znaną jest u nas rów- 
nież nazwisko jeji pogromczyni, 
Konopackiej. A o sporcie pol- 
skim wiele się u nas z okazji 
jej imponujących rekordów mó- 
wiło. 


w roku 
„Tour de 


Feliks Więcek zamierza 
startować w 


das 33 — Kispesti 4:2, Ujpesti — Sa- |France* Czy zamiar swój wprowadzi 


baria 6:5, Bockay — Somogy 2:1, 


Mistrzostwo Niemiec I, F. C. Niirn- 
berg — S, V. Fürth .3:0, 


w czyn nie wiadomo, gdyż w biegu 
dookoła Francji mogą startować jedy- 
nie zawodowcy. 

Seidel, znany bokser łódzki rozpo- 


Mistrzostwa Czechosłowacji. Bohe- | czął obecnie intensywny trening, Szko- 
mians — Sparta 4:1, Slavia — Liben | da wielka, że nie ma on równego wagą 


4:3, Viotoria—Cechie Karlin 3:1, 


sparring — partnera, 


RR ZR WANIENKI PPE PE OPO 2 ZEE ZZZ RZ OOR RÓ a a I E Z BA z 


Garbarnia powoli przychodzi do sle 
bie, a zdobycie pierwszej bramki przez 
Konkiewicza z rzutu karnego daje dru 
żynie wiele pewności zwłaszcza, że wi 
chwilę potem Jachimek strzela drugą 
bramkę, 

Po przerwie Garbarnia opanowuje 
zupełnie boisko i strzela kolejno 4 
bramki w 11 min przez Stefańskiego, 
w 33, 35 i 43-ei minucie przez Augua 
styna, Sędziował p, Brzeziński. 

Tabela rozgrywek przedstawia się 
następująco: 1) Ł. T. S. G 3 gry — 4 
pkt., st br. 8:3, 2) Garbarnia 3 gry — 
4 pkt. st. br. 9:6, 3) Polonia (Przem 
myśl) 4 gry— 2 pkt., st. br. 3:11. 


Trzebinia I Legia wcidą do klasyty w - 


K. Z. O. P. N-u w roku przyszłym 

„Beckman został ponownie wybrany, 
kierownikiem sekcji piłki nożnej Maka4 
bi krakowskiej, 

Spotkanie piłkarskie  reprezentacył 
poł:kicgo i niemieckiego Górnego Śląs 
ską rozegrane zostanie dnia 2 grud- 
nia o godz ld-ej na boisku Pogoni 
katowickiej. 

Reprezentacja polskiego Górnego 
Sląska wystąpi w składzie: Spalek; 
Heidenreich (I. F. C.). Kania (Naprzód 
Lipiny), Pazurek Il (Pogoń), Pielorz 
(06 Katowice); Biszof (I. F. C.). Josz+ 
ke. Kozok (I F_ C.). Pazurek (Pogoń), 
EAC (A, K. S.) Hoenigsmann (B. 


Po zakończeniu mistrzostw we wszya 
stkich klasach rozegrano na Górnym 
Śląsku szereg spotkań towarzyskich. 
Oto wyniki: Kolejowy K S. — Dąb 
3:3: Policyjny K. S. — Fablok (Chrza 
nów) 3:3; Ziednoczeni P S — Wawel 
9:2; K. S. 06 Katowice — Śląsk 3:1. 
Sensacyjna porażka drużyny ligowej. 
Naprzód (Załęże) —. Slavia (Ruda) 
5:4; Naprzód (Lipiny) — Amatorski K, 
S 4:2: Śląsk (Siemianowice) — K S4 
Chorzów 1:1: Pogoń (N. Bytom) — 
Diana 3:1: Stadjon (Królewska Huta) 
— Makabi (Sosnowiec) 2:1. 
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Kóżne wiadomości 


Narciarze polscy wezmą w roku bie 
żącym udział w mistrzostwach Szwaje 
carii i Francji. 

Mistrzostwa bokserskie Polski odbęx 
dą się w Katowicach 

Polskie kluby pływackie wojew. Ślą- 
skiego wniosły do P.Z.P. protest prze- 
ciw ostatnio dokonanym wyborom na 
Wal. Zgrom. Śl O Z P. i postawiły 
wniosek o unieważnienie wyborów, 
które dały wynik krzywdzący stan po 
siadania polskich klubów w stosunku 
do klubów żydowskich i niemieckich. 
Klub pływacki Delfin powstał w War 


szawie z inicjatywy p. Semadeniego. 
Inauguracyjne walne zgromadzenie 0ds 
było się w dniu 25 b. m. 

Serbeński znany kolarz lwowski o= 
puścił szeregi L. T. K. i M. i wstąpił 
do Pogoni 

P, Posner, sekretarz Polskiego Kol, 
Sędziów, podał sie do dymisji. 
Stanisław Luxenburg założyciel E 
środkowy pomocnik Warszawiankj u- 
zyskał na Uniwersytecie warszawskim 
stopień doktora medycyny. 

Tomasz Lisowski |ieowy obrońca 
Warszawianki odcywa siużbę wojsko= 
wą w Centraluei Szkole Kawalerii w 
Grudziądzu. $ i 
Gracz Śląska —. Pałek został dožy« 
wotnio zdyskwalijikowany przez zas 
rzad P. ZNE N j 
Warszawianka organizuje sekcję 
sportów zimowych pod kierownictwem 
znanego łyżwiarza p. Nebrinza 
Frekwencja na zawodach sportowych 
w stolicy po wakacjach wzrosła zno- 
wu. We wrzesniu liczba widzów wy- 
nosiła 187.342 (w sierpniu tylko 38.005), 
a w październiku 210.489 osób było 
obecnych na boiskach i 

Szereg pows*'/* toniliktów lekko. 
atletycznych, k** uuchły w ostat. 
nich czasach © "m Sląsku. zmu- 
silo REZSI tÁ ayslania specjalnej 
komisji, która ©» macu zbada obecny | 
sian rzeczy | 
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PRZEGLAD SPORTOWY 


Sobota, T- grudnia 1928 natka: 


N ajlepsze rakiety polskie w r. 1928- 


Przegląd wyniKów i ocena graczy po uKończonym sezonie białego sportu 


_Detronizacja mistrzów — oto cechy 
 charakterystyczne sezonu  tennisowe- 
go w 1928 roku. Zjawisko to cieszy- 
łoby nas, gdyby wypływało z polep- 
szenia się klasy gry ich następców, 
lecz niestety, tak nie jest M strzowie 
zostali zdetronizowani przedewszyst- 
kiem przez wiek lub zaniedbanie. Na 
ich miejsce przyszli młodzi. leg tymując 
sę pewnemi postępami, zbyt jednak 
małemi na rok pracy 

I jeszcze jedno jest smutne 


W ro- 


ma na rozkładzie Czetwertyńskiego, 
J. Stolarowa (4 r.) Warmińsk ego 
(3 r.), Marszewskiego (2 r.), Lotha i 
Kruszewskiego. 

Zarówno więc Czetwertyńskiego jak 
i M. Stolamowa należy postawić na 
tym samym poziomie. Stolarow o- 
trzymuje pierwszeństwo przed swym 
rywalem jedynie wskutek zdobycia 
tytułu mstrza Polski. 

Stolarow zrobił istotnie duże postę- 
py w roku bieżącym, nie takie jednak, 


ŁÓDZKIE GWIAZDY TENNISOWE 


Maks Stolarow, Wiera 


ku ubiegłym  zamykaliśnry bilans... 
wspamiałemi nadziejami na przyszłość. 
Paru tennisistów wielkiemi krokami 
zdążało do osiągnięcia czołowej klasy. 
Łudziliśmy się, że wyrąbią oni Polsce 
okno na Europę. Nie spełnili omi tych 
nadziej, zatrzymali się jakgdyby w roz- 


woju, nie wykazując znacznego pod- 


n'esienia się klasy. Natomiast wśród 


obecnej czołowej klasy niema niemal ni 


kogo, kto mógłby w roku przyszłym 


prześciznąć dotychczasowych mi- 
strzów. mistrzowie zaś niewielkie pew 
po już zrobią postępy 
"- Wyjątkiem jest Jędrzejowska. AEN 


i 
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-= Stolarow, mmo że nie dał z siebie te- 


= go, Foerstera (2 razy), Lotha (2 r.) i 


go przewaga nad Czetwertyńskim, taik 


jedna przewyższyła nasze oczekiwania, 
 kroczyła naprzód z turnieju na turniej 
_ fi daje niemal pewność, że już w roku 
- przyszłym przerośnie tennisistki pol- 
skie o głowę. Nasze nadzieje opiera- 
my jeszcze na dwu graczach. Maks 


eo, czego od niego oczekiwaliśmy, u- 
sprawiedliwia się częściowo tem, że 
egzamina maturalne zabrały mu za du- 
żo czasu, Teraz w Berlinie, pracując 
pod okiem znakomitego Najucha, może 
[w końcu wykrzesze z siebe tę klasę 
gry, którą oczekiwać możemy od jego 
talentu, Wielowieyski, który wskutek 
służby wojskowej nie grał w tym roku 
fani razn, też wyjeżdża zagranicę i po- 
winien w krótkim czas'e osiągnąć po- 
ziom extra klasy polskiej. 

Najlepszymi graczami sezonu bieżą- 
cego byli Maks Stolarow i Czetwertyń 
ski Mówimy najlepszymi, gdyż trud- 
ro z całą ścsłością powiedzieć, kto z 
mich był lepszy, 

Czetwertyński ma pewną wyższość 
nad swym rywalem, uległ mu bowiem 
tylko raz jeden, a Warmińskiemu — 
drugi, bijąc zkolei M. Stolarowa J. Sto 
arowa, Warmińskiego, Marszewskie- 


Kruszewskiego (2 r.). 

. Stolarow przegrał aż czterokrot- 
n he, przyczem trzy razy do graczy pol- 
Bkich: Czetwertyńskiego, Warmińskie- 
go i J. Stolarowa. Czwarta poraż- 
ka — do Macenauera — to raczej je- 


wspaniale grał wówczas mistrz polski 
me świetnym Czechem M _ Stolarow 


f ` WANDA DUBIEŃSKA 
_ pierwsza. tennisistka Polski. i 


Richter i Jerzy Stolarow. 
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jakich mogliśmy się od niego spodzie- 
wać Zawodzą u niego przedewszyst- 
kiem siły fizyczne. Słabo również roz 
grywa partję pod względem taktycz- 
nym i nie ume wyzyskać słabych 
stron przeciwnika Jeżeli matomiast 
chodzi o technikę piłki, to nie ma rów- 
nych sob e w Polsce. 

Przeciwieństwem Stolarowa do pew 
nego stopnia jest Czetwertyński. Nie- 
zwykle wytrzymały, świetnie biegają- 
cy, spokojny, umiejętnie wyzyskuiący 
błędy, przyszedł do siebie po niedaw- 
nej chorobie serca i operacji ślepej 
kiszki nader szybko, a nawet zdołał 
nadać pewien szlif szłachetny swoim 
piłkom. zwłaszcza w grze przy siatce, 

Trzecie miejsce należy się Warmiń- 
sk emu. co nie jest dlań zaszczytne, ie- 
żeli się zważy, że młody ten gracz wy - 
nikami swemi na początku sezonu był 
predestynowany do lepszej lokaty 
Tymczasem jest om nietylko trzeci. ale 
tworzy wraz z J. Stolarowem i Mar- 
szewskim grupę, wyraźnie odbijającą 
się od pierwszych dwuch. Warm ński 
ma jednak za sobą wygraną z najlep- 
szymi polskimi tennisistami i to go sta- 
wia na czele tej grupy. Pokonał on 
po razie — M. Stolarowa i Czetwer- 
tyńskiego; zwyciężył nadto Marszew- 
skiego i J. Stolarowa, nie przegrywa- 
jąc do nich ani razu, 

Plamą na honorze tennisowym mło- 
dego poznańczyka, świadczącą o wybit 
nej nierówności jego formy i nie poz- 
walającą stawiać mimo jego młodego 
wieku żadnych horoskopów ma przy- 
szłość, są przegrane z  Foersterem. 
Goldsteinem, Ste nerem i Tarmowskim. 
Trudno, dopóki Warmiński nie nauczy 
się backhamdu, nie posiądzie — co trud 


niejsze — tajemnicy pewnej twardo- 
ści psych'cznej, odporności na niepuwo 
dzenia — nie możemy mu przepowia- 


dać wielkiej przyszłości. 

J. Stolarow i Marszewski nie „wy- 
grali ani razu z Warmińskim | jeżeli 
chodzi o wyniki, to stoją oni bardzo 
blisko siebie. J. Stolarow ma wśród 
swych zwycięzców same zname nazwi- 
ska czołowvch graczy: M. Stolarowa, 
Czetwertyńskiego, Marszewskego * 
Warmińskiego. Marszewski uległ tym 
samym graczom z dodatkiem jeszcze 
Foerstera i Lotha. 

J. Stolarow zwyciężył Marszew- 
skiego (2 r.), M. Stolarowa, Lotha, 


WwW: nda * yh'eñństa (Kraków) 


Kilka uwag o ubiegłym sezonie tennisowym 


Tegoroczne turnieje tennisowe wy> 
kazały niebywały wprost rozwój „bia 
łego sportu* w Polsce. Najlepiej świad 
czy o tem rekordowy udzia 
uczestników, Nie bylo też niemal mia- 
|sieczka w. Polsce, które, rozporządzar 

iac choćby jednym kortem nie ur 
dziłoby jakiegoś „mistrzostwa“ Sore 
gólnie liczny udział uczestników Wwy- 
kazał turniej Legii warszawskiej ze 
swojemii 160 zgłoszeniami, 

Rozwój ten zastał Polski Związek 
Lawr-Tennisowy zupełnie nieprzygo- 
towanym do nowych zadań, które się 
wskutek wzmożonego zainteresowania 
wyłoniły. W związku z tem turnieje 
nie spełniają już swych głównych za- 
dań, przedewszystkiem podniesienia 
klasy graczy. 

Wyobraźmy sobie bowiem w Pol- 
sce turniej przy współudziale około 
100 graczy, a więc turniej, w którym 
tennisiści dobrzy zmuszeni są rozgry- 
wać partie z graczami częstokroć po- 
czątkującymi, Na rezultaty długo cze- 
kać nie trzeba. Przychodzą finały, 
najlepsze rakiety grają poniżej swej 
zwykłej formy i są zniechęcone prze- 
ciągającemi się zawodami, Nic w tem 
dziwnego: turniej, który trwa 8 do 10 
dni musi w rezultącie znużyć najbar- 
dziej nawet wytrwałego zawodnika. 

Środkiem mogącym zaradzić prze- 
ciąganiu się turniejów jest ograniczenie 
zgłcszeń, co uczyniono po raz pierw- 
szy w mistrzostwie Polski, jednak tyl- 
ko w grze pojedyńczej panów, Naszem 
zdaniem do mistrzostw powinni być 
dopuszczeni jedynie gracze pierwszej 
klasy w liczbie około 60, co jest już 
dość wiele, jak na nasze stosunki, Aby 
jednak nie pozbawiać reszty możności 
walki z lepszymi graczami powinny 
być stworzone osobne konkurencje 
drugiej klasy, w których finaliści do- 
piszczani byliby do następnych mi- 
sirzostw, 

W żadnym bowiem razie nie powin- 
no się zniechęcać narybku, który jest 
szczególnie pożądany w tennisie, ja- 
ko sporcie mało popularnym, Należy 
też o tem pamiętać, że tennis w, Pol- 
sce jest sportem najkosztowniejszyn 
i wymagającym od graczy mających 
wybitne ambicje sportowę wielkich c- 
fiar pieniężnych. dużo czasu i wy- 


trwałei nracv 


WITOLD HORAIN 
mistrz iuniorów. 


W tych warunkach szczególnie r 
miie uderza fakt braku wszelkiej po- 
mocy ze strony tych kół, które da u- 


ł | dzielania tejże są najbardziej powinia- 


ne, Brak więc inicjatywy w urządza- 
niu spotkań międzyuąrodowych, sin gs 
dzymiastowych z drużynami zagra- 
nc” 
bitnych trenerów, jakkolwiek po- 
wszechuie wiadomo, że w żadnym 
sporcie mowy być nie może o PJsię- 
pie bez ciągłej styczności z silnieiszy- 
mi przeciwnikami. Spotkań takich nie 
zastąpi wysłanie jednego lub dwu gra 
czy na krótki okres czasu zagranicę, 
gdyż reszta tennisistów pozostaje na- 
dal na swym dotychczasowym pozio- 
mie. 

Tę zasadę zrozumiały dawno inne 
związki sportowe, jak lekka atletyka, 
szermierka, pływactwo i zastosowały 
ją w praktyce, Związki te, dbając o 
formę zawodników. starają się pod- 
nieść ogólny poziom sportowy przez 
sprowadzanie wypróbowanych trene- 
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Foerstera, Goldsteina i Nedbalka, Mar 
szewski za to ma na rozkładzie J 
Stolarowa, Foerstera, Stejnera, Mizie- 
wicza, Kruszewskiego, Szczerbińskie- 
go Jeżeli się zważy, że zrównanie 
klasy obu rywali (w roku ubiegłym 
Stolarow pierwszy,  Marszewski — 
czwarty) nastąpiło skutkiem pewnej 
poprawy gry u Marszewskiego (wy- 
dłużenie piłek 1 znaczny postęp w 
volleyach) i znacznego spadku u Sto- 
larowa, jeżeli nadto weźmiemy pod 
uwagę, że w mistrzostwie Polski Mar- 
szewski pobił swego rywala, czwarte 
miejsce należy się jednak  Marszew- 
skiemu, a piąte Jerzemu Stolarowowi. 

Tu się kończy nasza extra klasa. 
Tych pięciu było już w roku ubiegłym 
na czołowych miejscach i nie miało 
właściwie rywali; a w roku bieżącym 
też przerastają oni o głowę następnych 


Jako najbliższych im klasą i jedno- | 
cześnie tworzących wyraźną trzecią 
grupę, należy uważać Tarnowskiego, i 
Lotha i Foorstera. Ostatnie miejsce 
w tej trójce zajmuje Tarnowski tylko 
wskutek małej ilości ger i bardzo nie- 
rówmej formy. Tarnowski, gracz o 
najłepszem uderzeniu w Polsce, trenuje 
stanowczo za mało. Jego pierwszy wy- 
stęp to przegrana do Szczerbińskiego. 
Gdy zaczął trochę grać, pokonał War- 
mińskiego, Miziewicza i Marszewskie- 
go. przegrał zaś do Łotha. Gdyby Tar- 
nowsk' pracował nad sobą choć tro- 
chę, zająłby miejsce na czele tej trój- 
ki, gdyby. pracował dużo — byłby mo- 
że mistrzem Ale gracz o tak 
słabych nerwach i o takiej ilości double 
faultów, może nawet w Polsce być 
zaledwie na ósmem miejscu. Wyniki 
i wewnętrzne przekonanie każą nam 
postawić Lotha przed  Foersterem. 
Foerster przegrał tylko ze Stolarowem 
J. Czetwertyńsk m i  Marszewskim, 
Loth uległ poza wymienionem, M Sto- 
larowowi À.. Goldsteinowi. Foerster 
pokonał Warin: ńskiego i Marszewskie- | 
£o, Loth Marszewskiego. ale i 
Foerstera (nadto Stahła i Tarnowsk e-| 
go) Foerster utrzymuje się na pozio- 
mie jedyne dzięki ogromnej  rutynie. | 
postępów w grze nie robi żadnych. 
Loth zrobił ogromny krok naprzód i jest 
dzisiaj najlepszym graczem przy siatce 
w Polsce, 

Na dalszych miejscach postawilibyśmy y| 
Kruszewskiego, Miz ewicza i Gołdstei- 


nie-|rów. Przez ciągłe spotkania między- 


narodowe zaś utrzymują kontakt 
zagranicą, 

Jak się ma w Polsce sprawa z ten- 
nisem? Powiedzmy sobie szczerze: 
.opłakanie. - 

Oprócz howiem corocznych smut- 
nychh występów w Davis-Cupie ma- 
my tylko niezwykle częste rozgrywki 
z Gdańskiem. usprawiedliwione chyba 
blizkościa geograficzną tegoż miasta 
od Warszawy, a nie klasą tamtejszych 
tennisistów. Wreszcie jedno spotkanie 
z drugą klasą węgierską. I to wszy- 
stko, 

Już zasługą czysto osobistą Akade- 
mickiego Związku Sportowego w 
Krakowie i Poznaniu było spro- 
wadzenie wybitnych graczy czeskich 
i niemieckich, jak Macenauer. Male- 
cek, Nedbalek, Brauer. Lorenz i Nep- 
pach. z którymi czołowa klasa polska 
osiągnęła piękne wyniki, 

„Zdumiewające jest również pomi- 
niecie pań w dotychczasowych 
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PKŁEMYSŁAW WAKmuNSKI 
trzeci zracz Polski, 


na. Na czele może Goldsteina, gdyż 
ma on na rozkładzie Warmińskiego i 
Lotha, a przegrał jedynie z J. Stolaro- 
wem. Potem szedłby Kruszewski któ 
ry pokonał Miziewicza, Stahla i Szczer 
bińsk ego, a uległ braciom Stolarowym, 
Marszewskiemu i Czetwertyńskiemu, 
Miziewicz wreszcie wygrał ze SzczeT- 
bińskim, przegrał z Kruszewskim, Mar 
szewskim, Szczerbińskim j Tarnow= 
skim. 

Na tem kończyłaby się lista 


graczy, 


należących do tak zwamej extra-klasy 
polskiej. Gdy w roku ubiegłym można 
było zakwalifikować do niei 16 graczy, 
dziś musimy isę ogramiczyć do s<rom- 
nej cyfry jedenastu Ne świadczy to 
korzystnie o rozwoju białego sportu. 
Z graczy. którzy mogliby jeszcze nale- 
żeć do niej, wymienić trzeba Ste uerta, 
Stahla, Szczerbińskiego, Leibling.. no i 
przedewszystkiem Kuchara. który w 
roku bieżącym wcale ne grywał. 
Wśród pań na pierwszy plan wyhle 


MISTRZOWSKA PARA POLSKI 


Stanistaw Czetwertyń 


S 


naszych spotkaniach międzynarodo- 
wych, A szkoda, bo polski tennis 
kobiecy jest więcej zbliżony do klasy 
europejskiej, niż męski i w osobach 
Richierówny, Dubieńskiej, Jędrzejow- 
skiej mógłby przynieść parę punktów 
reprezentacji polskiej, a zarazem po- 
zyskać zagranicą popularność dla pol- 
skiego tennisu, 

Dotychczas bowiem jesteśmy za- 
granicą mało znani, a zaproszenie na- 
szych czołowych graczy na tamtejsze 
turnieje należy do rzadkości, To też 
niemile musi zdziwić  postępek Pol- 
skiego Związku Lawn-Tennisowego, 
który zignorował zaproszenie na tc- 
koroczne międzynarodowe  mistrzo- 
stwa niemieckie w Hamburgu. Była 
tam dopuszczona jedynie pierwsza 
klasa światowa, a więc już sama moż- 
ność wzięcia udziału w takim turnieju 
byłaby zaszczytem nielada. I mogłaby 
wreszcie wybić polskiemu tennisowi 
tak pożądane „okno na zachód“, 

Do podniesienia poziomu  zawodni- 
ków przyczyniłoby się może najbar- 
dziej sprowadzenie przez P. Z. L T. co- 
najmniej dwu dobrych trenerów, któ- 
rzy obieżdżaiąc poszczególne ośrodki 
sportowe oddaliby nieocenione usługi 
naszemu tennisowi Wprawdzie i dzi- 
siaj sprowadzają bogatsze kluby tre- 
nerów, ale są to przeważnie gracze 
niskiej klasy. gdyż albo klub obawia 
się ryzyka ogromnych gaż, albo też po- 
szczególne związki zawodowe lekce- 
ważąc polski sport tentisowy przysy- 
łają takich trenerów, którzy u siebie 
nie mogą otrzymać engagement. 

Jedynym wyjątkiem : chwalebnym 
była krótka, ale bardzo owocna go- 
ścina w Krakowie trenerów tcj klasy 
co Burianek i Erber. Gdyby sprawą 
ta zaiął się szczerze P. Z, 
zmniejszyłoby się ryzyko klubów z 
jednej strony, z drugiej zaś strony zy- 
skaliby na tem mniej zamożni gracze, 
dla których w obecnych warunkach 
gra z trenerami jest rzeczą niedostęp- 


ną. 

Takie to zadania czekają P. Z L T. 
który przy dobrych chęciach mógłby 
przyczynić się skutecznie do podnie- 
sienia ogólnej klasy tennisowej, przy- 
najmniej do tej wyżyny, na jakiej od- 
dawna znajdują się już inne sporty w 
Polsce 
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JAN LOTH 
nallevszy. polski gracz przy. siatce. 


ski i Jędrzejowska. 


lają się trzy tennisistki lepsze o wiele 
klas od pozostałych: Dubieńska, Ję- 
drzejowska i Richterówna 

Richterówna znajduje się dopiero na 
trzeciem miejscu Wielokrotna i nie- 
pokonana mistrzyni Polski, zawdzięcza 
to znacznemu podwyższeniu sę klasy 
swych rywalek i własnemu lenistwu. 
Nie trenowała ona niemal wcale i sro- 
go za to odpokutowała. 

Wanda Dubieńska przeszła Świetną 
zaprawę w Katowicach, a wspaniały 
talent Jędrzejowskiej rozwinął się im- 
potująco © nadspodziewanie, To też 
Richterówna przegrała i do Dubieńskiej 
i do Jędrzejowskiej, nie zwyciężając 
ich ani razu. Dubieńska pokonała i 
Jędrzejowską I Richterównę, przegrała 
jedyne z Neppach. mistrzynią Nie- 
miec z r. ub w zaszczytnym stosunku. 
Jędrzejowska jednak już teraz podob- 
no prześcignęła mistrzynię, choć z jej 
ręki poniosła w Polsce same porażki. 

Czwarte miejsce zajmuje znowu bez: 
konkurencyjnie w stosunku do pozosta 
łych temnisistek  Poradowska Prze. 
grała ona z Richterówną, Dubieńską ł 
Orzechowską, pokonała Scarpową s 
Richterównę Dalsze- miejsca zajmo« 
wać powinny Boniecka, Orzechowska, 
Groblewska i Scarpowa 

W grze podwójnej bracia Stolarow, 
mimo zwycięstw nie są już tak bez» 
konkurencyjnymi jak w roku ubiegłym, 
Czetwertyński i Miziewicz, a przede- 
wszystkiem Loth — Marszewski są 
nader groźnymi przeciwnikami i już wi 
roku przyszłym niewiadomo. kto bę- 
dzie mistrzem Polski. Jako czwarta 
z rzędu para kroczy zdecydowanie 
Steiner — Warmiński. 

Ostatecznie więc klasyfikacja przed- 
stawia się następujące: 

Panowie: 1) Maks Stolarow. 2) 
Czetwertyński. 3) Warmińsk, 4) Mar 
szewski, 5) J. Stolarow, 6) Loth, 7) 
Foerster, 8) Tarnowski, 9) Goldstein, 
10) Kruszewski, 11) Miziewicz. 

Panie: 1) Dubieńska, 2) Jędrzejowa 


T.|ska, 3) Richterówna, 4) Poradawska. 


Gra podwójna: 1) Bracia Stolarow, 
2) Loth, Marszewski 3) Czetwertyński, 
Miziewicz, 4) Steiner, Warmiński. 

(str). 


WŁODZIMIERZ MARSZEWSKI 
świetny gracz starszel generacji, 


Marian Strzelecki 
Caa 


_ Cztery lata walk o „Łucznika“ prof. 
Wittiga =- to kopalnia materjału do 
obserwacji, statystyki i wniosków na 
przyszłość. >» 

Głównym motywem tej wałki jest 0- 


PRZEGLĄD SPORTOWY Sobota, I grudnia 1928 rott 


Co mówią cyiry 
czteroletniej walki o „Łucznika” 


co nie przeszkodziło mu, w tym mniej-| Zajął on 5 pierwszych miejsc (oraz|tach, płotkach, skoku wdał, rzucie o- wspólnie z 29 pkt. $. p. Freyer i Urba- 
szym od Cejzika repertuarze, zdobyć | wsparł dwa razy zwycięskie sztafety), | szczepem i wielobojach. 
10 mistrzostw Polski (oraz 5 w e drugie i 1 trzecie. Startował w sprin- 


feiach) i zająć 5 drugich miejsc, Przy- 
niosło to biłansowi A. Z, S, w sumie 


czywiście zmaganie się dwu klubów— | pokaźną ilość 463% pkt 
Kostrzewski, jako typowy arystokra | 
ta naszej lekkiej atletyki stawał nie- j 


potentatów o miano najlepszego w dzie 
dzinie lekkiej atletyki. Każdy miłośnik 
Sportu wie dobrze, iż chodzi tu o ry- 
walizację A. Z. S. i Polonii, rywaliza- 
cię, która trzymając wszystkich w na- 
pięciu przez 4 łata nie pozwala dziś je- 
szcze wysnuć żadnego decydującego 
wniosku o jej rozstrzygnięciu. 

Bo i kto zaręczyć może, że obecny 
stosunek punktów 215:211 na korzyść 
akademików daje rękojmię ostatecznej 
ich wygranej? Wszak rok temu A. Z. 
S. miat przewagę 15 pkt, zniwelowa- 
ną dziś do 4 zaledwie! 

Z drugiej zaś strony nie można prze- 
widzieć również, czy Polonia zdoła na 
robić tę niewielką zdawałoby się róż- 
nicę. Wszak w grę wchodzą tu i inne 
kluby, które już w ostatnim roku po- 
ważnie osłabiły hegemonię dwu niedo- 
ścignionych dotąd rywalek, a w 1929 
mogą zgotować światu sportowemu 
nielada sensację. s 

Krótko mówiąc, u progu ostatniego 
sezonu walki staniemy tak samo nies 
świadomi wyniku, jak byliśmy tego 
niepewni w roku 1925-ym. Jedno 
jest tylko pewne, iż za rok „Łucz- 
nik“ znajdzie się na stałe w lokalu A. 
Z. S. lub Polonii, gdyż nawet teoretycz 
nie żaden z klubów nie może wyrów- 
nać różnicy punktów, jaka dzieli je od 
dwu wymienionych 


Jeżeli rzucimy okiem wstecz na ca- 
łoksztalt czteroletnich mistrzostw Pol- 
ski w lekkiej atletyce, rozgrywanych 
na boiskach całego kraju, przed oczy- 
ma wyrośnie nam cień zawodnika, któ- 
ry stał się bohaterem tych zmagań. 

Jest nim Antoni Cejzik z Polonii, as 
atutowy nietylko swego klubu, lecz i 
całej lekkiej atletyki polskiej, , 

Piętnastokrotny zwycięzca w mi- 
strzostwach Polski, zdobywca siedmiu 
drugich i trzech trzecich miejsc, nie 
licząc udzłału w sztafetach, które zdo- 
bywały punkty, — Cejzik w okresie 
1925 — 1928 sam zarobił dlą Polonii 
8134 pkt. Jest to więcej. niż zdziałali 
wszyscy lekkoatleci stojącej na 3-ciin 
miejscu Warszawianki, więcej — niż 
kluby Warta I Cracovia razem! 

Opokę, na której Cejzik opiera swe 
sukcesy punktowe stanowi jego talent 
do wielobojów. Kto jest w nich rekor- 
dzistą bezkonkurencyjnym może rów- 
nocześnie postarać się o zajęcie drui- 
gich i trzecich miejsc w mistrzostwach 
imdywidualnych. Tak właśnie praco- 
wał Cejzik dla Polonii, startując z po- 
wodzeniem w sprintach, skokach, rzu- 
tach i płotkach, a monopolizując wie- 
loboje, iF 

Wynikiem tego był „zbiór“ takiej 
ilości punktów, która stanow: 40% ca- 
łego dorobku Polonii i decyduje wy- 
łącznie o jej czołowem stanowisku o- 
bok A. Z. S Bez Cejzika, bowiem Po- 
ionia musiałaby się zadowołnić do- 
brem drugiem miejscem ze 128 pkt, 

Niemniej rasową sylwetką w historii 
wałk o „Łucznika* jest Stefan Ko- 
strzewski, pierwszy bojownik akade- 
mików, a drugi z kolei po Cejziku co 
do ilości zdobytych przez 4 lata punk= 
tów. 

Zakres uzdolnień Kostrzewskiego o- 
beimował tylko biegi średnie i płotki. 
a sasam 

Magistrat warszawski przystępuje 
na wiosnę roku przyszłego do budo- 
wy pierwszego w Polsce basenu pły- 
wackiego dla dzieci i młodzieży. 

Polski Związek Narciarski ustalił o- 
statecznie, że podczas międzynarodo- 
wych narciarskich mistrzostw Euro- 
py, które odbędą się w dniach od 5— 
10 lutego roku przyszłego, zorganizo- 
wany zostanie wojskowy patrołoww 
bieg drużynowy na przestrzeni 25 
kim. ze strzelaniem, Udział zespołów 
Czechosłowaaji, Rumunji i Niemiec 
fest już niemal zapewniony. 


PRZYBORY SPORTOWE 
FIRMA 222 
AL. JEROZOLIMSKA 23. 


Cenn ki wysyłamy kezplatnie 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIB 
Z'IANVZE SKUTECZNOŚCI 


x. ST. GÓRSKIEGO 
WARSZAWA 


ORCISKI SEE 


y 


fyle siły nabędzesz jeżeli 
będziesz .reśularnie sport 
uprawiał i sprzęty zakupywał 


| 


imal tylko do tych konkurencyj, gdzie 
miał szanse zdobycia jednego z dwu 


pierwszych miejsc. Trzecie „wyrabia-; 


li" zawodnicy mniej głośni, których A. 
Ę S. miał zawsze więcej. niż inne klu- 

y. 

Bezkonkurencyjnym trzecim zbiera- 
czem punktów jest Władysław Dobro- 
wolski (A, Z. $.), zdobywca 35 pkt, 
T PTP pn z a O 


Poszczególne lata walki o „Łuczni- 
ka"- przedstawiają się jak następuje: 
1925 — Polonia 55, A. Z, S. 52, War- 
szawianka 14, A. Z. S. Poznań 10, 
Cracovia 8: 1926 — A. Z, S 62. Polo- 
nia 60, Pogeń 16, Warta 8, Warsza- 
wianka i Cracovia po 3; 1927 — A Z. 
S. 63, Polonia 47, Pogoń 19, Warsza- 
wianka 16, Sokół Piotrków 13; 1928— 
Polonia 49. A. Z. S. 38, Warszawianka 
33, Warta 24. Cracovia 15 

Ostateczna punktacja: A, Z. S, 215 
p. Polonia 211 p. Warszawianka 66 p., 
Warta 44 p. Pogoń 37 p. i Cracovia 
24 pkt 

Stosunek punktów zdobytych w po- 
szczególnych latach przez dwa czoło- 
we kluby i wszystkie inne razem jest 
irastępuiący: 1925 — 107:60, 1926 — 
122:40, 1927 — 110:71, 1928 — 87:99. 
A więc apogeum potęgi A. Z. S. i Po- 
lonii w 1926 r. i stopniowy zanik ich 
hegemonii w latach późniejszych. 

Trzy główne kluby stołeczne: A. Z. 
S., Polonia i Warszawianka, oraz Var- 
sovia i Orzeł Biały, które uzyskały 
tylko 5 pkt, tak ustosunkowały swą 
zdobycz punktową do pozostałych klu- 
bów z całej Polski: 1925 — 126:41, 1926 
— 125:37, 1927—126:55, 1928—122:64. 
Przewaga Warszawy, aczkolwiek słab 
nie jest jednak wciąż jeszcze potężna. 
Pogoń, nie dopuszczona do mistrzostw 
w roku bieżącym, straciła możność za- 
jęcią 4-go miejsca w: tabeli 4 lat walk 
o „Łucznika*, 

Górski, doskonały miotacz z Piotr- 
kowa, który potrafił zebrać 13 pkt. w 
1927 r, i zdobyć dla klubu swego przez 
to,zaszczytne szóste miejsce (w tabe- 
li 4 lat), zniknął nagle z kronik spor- 
towych, 
EET" 


Czwarte i piąte miejsce zajmują 
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niak (Warta) Pierwszy z nich zdobył 
z tego 7 w barwach I. F. C. Katowt- 
ce, a 22 dla Polonii. Był ośmiokrotnym 
mistrzem Polski w biegach 5 i 10 klm., 
naprzełaj 1 maratonie. Urbaniak jest 
| pierwszym w tabeli punktowej zawod- 
nikiem pozawarszawskim, któremu 
udało się zbliżyć do asów Polonii i A. 
Z. S Specłalnością poznańczyka były 
PZ wszystkich rodzajów oraz wieło- 

je. 

Powyżej 10 pkt. zdobyli: Sikorski 
218, Malanowski 19%, Szenajch 19, 
Rothert 1834, Baran i Adamczak po 
18, Foryś i Szydłowski po 15, Korol- 
kiewicz 143%, Heljasz 13, Trojanowski 


| Urbaniak osiągnął swojego rodzaju 
rekord jako zdobywca 14 trzecich 
|miejsce, Jedno zwycięstwo i 4 drugie 
„lokaty wpisały razem nazwisko dziel- 
| nego poznańczyka 19 razy do proto. 
i kułów mistrzostw. 

| AGamczak, najstarszy nasz czynny 
lekkoatleta, w 1925 roku zwyciężył 
prócz tyczki w dziesięcioboju i był 
trzecim dyskobolem. 

Baran miał wszelkie szanse zdoby- 
cia w r b. powyżej 10 pkt. i wysunię: 
cia się na czwarte miejsce przed Ś. p. 
'Freyera i Urbaniaka. 

Trojanowskiego nazwać można naj- 
| wiekszym pechowcem mistrzostw Pol- 
EL Przez trzy lata z rzędu w biegu 
110 mtr. przez płotki coraz to inny ry- 
wal zabierał mu z przed nosa pierwsze 
miejsce Dopiero rok 1928 przyniósł 
cierpliwemu i pracowitemu Trojanow-= 
skiemu zasłużony tytuł mistrza. 

Rothret był obok Cejzika najLraco- 
witszym zawodnikiem Polonii. Startu- 
jąc tylko w mistrzostwach w ciągu 
dwu lat zdołał zebrać 1834 pkt Gdy- 
by brał on udział w pozostałych dwu 
latach z połowicznym choćby powo- 
dzeniem, wynik około 29 pkt. posta- 
wiłby Rotherta na 4 miejscu obok 
Freyera i Urbaniaka, 

Tylko cztery nazwiska powtarzają 
się w protokułach skoku o tyczce przez 
cztery lata. Trzema punktowemi miej- 
scami dzielili się stale: Adamczak 11 
p. Rzepka 7 p. Wieczorek i Majtkow- 
ski po 3 pkt 

Bieg maratoński miał natomiast u 
swej mety aż 10 różnych zawodników 
na trzech pierwszych miejscach, Dwu- 
krotnie zwyciężył Freyer, mając za So- 

lbą Wawrzyna. 
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Która drużyna walczyła w lidze \ 


najbardziej po dżentelimeńsku 


Po 9-ciu miesiącach ciągnącej 
się bez przerwy młocki piłkar- 
skiej o mistrzostwo Ligi, roz- 
grywki te znalazły w ubiegłą 
niedzielęnieoficjalne rozwiązanie 
Na tronie piłkarskim zasiadła po 
raz drugi krakowska Wisła, któ- 
ra mimo wielotygodniowego ze- 
pchnięcia przez Wartę na plan 
drugi, we wspaniałym zrywie 
finiszowym udowodniła niezbi- 
cie, że jest rzeczywiście najlep- 
szą drużyną polską. W walce o 
zaszczyt zdobycia palmy pierw- 
szeństwa jedyna tylko Warta sta 
nowiła groźną dla Wisły rywal- 
kę. Katowicki I. F. C. zagrażał 
mistrzowi tylko w pierwszej ko- 
lejce rozgrywek, a Legja, Cra- 
covia, Pogoń, Polonia czy Tury- 
ści stanowiły raczej tło walki o 
najwyższy tytuł piłkarski. 

Druga połowa tabeli z War- 
szawianką, Czarnymi, Ruchem 
i Ł. K. S-em była forpocztami 
trzech straceńców, skazanych 
na tragiczny spadek do klasy A. 


Tak oto przedstawia się po- 
bieżnie bilans 210-ciu meczów 
mistrzowskich, rozegranych na 
boiskach Warszawy, Krakowa, 
Lwowa. Łodzi. Poznania, Toru- 
nia i Górnego Śląska. 

Ale bilans ten to jeszcze nie 
wszystko. Przemawia on bo- 
wiem najbardziej jak tylko moż- 
na jednostronnie: językiem su- 
chych cyfr. 

A przecież każdy prawie mecz 
ma swoją historię — bohater- 
skie zmagania się tej czy innej 
drużyny z przeciwnościami lo- 
sn, Świetną kondycją przeciw- 
nika, własną słabością, zmęcze- 
niem podróżą, czy znużeniem 
psychicznem, 

Na boisku, a tembardziej na 
trybunach nikt nie pyta czy 
gracz jest niedysponowany. ni- 
kogo nie obchodzą jego troski 
codzienne i zmartwienia lub do- 
kuczliwe niedomagania fizyczne. 


Jeszcze trudniejsza rola, niż 
pojedyńczego piłkarza czeka na 
meczu całą drużynę. Bo przecież 
wystarczy jeden gracz, którego 
ponosi temperament czy niskie 
instvnkta, aby zupełnie zmatno- 
wać świetnv dorobek grv fair 
nozostałych 10-ciu partnerów. 

Ponieważ jednak piłka nożna 


DOT) SPORTOWY 


POZNAŃ. Św. Marcin 14 


Wystawiamy na Powszechnej Wystawie 
Kraiowe' Poznań 

Cenniki na przybory hockeyowe, łyżwy. 

narty, saneczki gratis. 


iest grą zespołowa i podkreśla 
się jej charakter zbiorowy pod 
każdym względem, dlatego też 
w dziedzinie dżentelmeńskiego 
zachowania się na boisku wy- 
magać należy równie starannc- 
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go doboru graczy, jak w dziedzi= 
nie techniki, szybkości, siły. fi- 


zycznej czy wiadomości tak- 
tycznych. i 
Polskie Kolegium Sędziów 


Piłki Nożnej pragnąc możliwie 
silnie podkreślić moment wal- 
czenia przez drużyny sposobami 


WARSZAWA 


KOMUNIKAT P. Z. P Nr. 103/16, 
Komisja sportowa, 

Podaje się do wiadomości uchwalone 
przez K. S. uzupełnienia regulaminu 
sportowego P. Z. P., zaznaczając, że 
w myśl statutu uzyskują one moc obo- 
wiązżującą o ile'w ciągu 6 tygodni od 
daty ogłoszenia nie zostanie zgłoszo- 
ny sprzeciw przez kluby reprezentu- 
jące conaimniej 10 głosów na zjeździe 
delegatów 

1) Art, 4%, O ile zapowiedzi zawo- 
dów o mistrzostwo inaczej nie stano- 
wią, ostatni termin zgłoszeń do nich 
upływa o północy na 7 dni przed da- 
tą ich rozpoczęcia. Zgłoszenia nadane 
na pocztę listem poleconym przed u- 
pływem tego terminu uważa się za na- 
desłane w porę. . i 

2) Art. 38%. Odwołania od orzeczeń 
sędziego głównego zawodów o mistrzo 
stwo mogą być zgłaszane tylko na pi- 
śmie, nie później, jak w ciągu dni 7 od 
daty zakończenia zawodów i muszą 
być opatrzone kaucją w wysokości 100 
(sto) złotych. Nie moga być zgłaszane 
odwołania od decyzji przeciwko któ- 
rym nie założono formalnego protestu 
podczas zawodów na ręce sędziego 
głównego. Odwołania nie odpowiada- 
iące powyższym przepisom nie mogą 
być w żadnym razie merytorycznie 
rozpatrywane 

3) Art, 38°. Komisia sportowa P. Z. 
P. (wzgl. zarząd O, Z. P dla mi- 
strzostw okręgowych) w 10 dni po od- 
byciu się mistrzostw ogłasza w ko- 
munikacie czy wipłyneły jakie odwoła- 
nia lub protesty zasadnicze. i o ile nie 
wpłynęły, ogłasza zweryfikowanie za- 
wodów zgodnie z protokułem. 

4) Art. 50%, Zawodnik może wystę- 
pować tylko w barwach klubu mające- 
go swą siedzibę w okręgu stałego za- 
mieszkania zawodnika. Jednak zawod- 
nik raz zgłoszony do P Z. P.. może w 
wypadku zmiany miejsca zamieszkania 
wystepować nadal w barwach swego 
dotychczasowego khrbu. 


możliwie lojalnemi, ufundowało 
trzy nagrody honorowe, dla ze- 
społów uznanych za grające naj- 
bardziej fair. 

Procedura zdobycia owych na 
gród przedstawia się bardzo 
ciekawie. Opierać się ona bę- 
dzie mianowicie na oficjalnych 
|-jax Sad 


POLSKI ZWIĄZEK 
PŁYWACKI 


GÓRSKA 9 


5) Art, 821, Nie można w czasie jed- 
nych i tych samych zawodów wystę- 
pować jednocześnie w charakterze sę- 
dziego i reprezentanta klubu Sędziom 
i funkcjonariuszom zawodów nie wol- 
no też w czasie trwania wyścigu. kon- 
kursu lub gry w jakikolwiek sposób 
zachęcać zawodników, dawać im rady 
i wskazówłki. lub też w jakikolwiek 
sposób nielojałny działać na nich znie- 
chęcaiąco. 

6) Art. 87. W zawodach o mistrzo- 
stwo w poszczególnych grupach se- 
dziów, jak np. mierzący czas, celow- 
niczowie, torowi i t p. nie może się 
znajdować więcej. jak po 2 sedz ów z 
jednego klubu zainteresowanego 

i) Art. 88%, Celowniczowie i mierzą- 
cy czas matychmiast po wyścigu no- 
twą czasy, wzgl. kolejność zawodni- 
ków, na specjalnych cedułkach, które 


.po podpisaniu składają sędziemu głów- 


nemu, wzgl, kierownikowi biegów. 

8) Art. 89%, Sędziowie torowi winni 
być wyznaczeni po jednym na każdy 
tor Każdy z sędziów torowych obser- 
wuje przedewszystkicm zawodnika 
płynącego na jego torze, a następnie 
zawodników płynących na 2 torach są- 
siednich, 

9) Art, 106%, Przed każdemi zawoda- 
mi klubowemi lista sędziów propono- 
wana przez klub organizwiący, winna 
być przedłożona do zatwierdzenia wła 
ściwemu O. Z. P.. który kontroluje. 
czy została ona Sporzadzona zeodnie 
z art. 80, 82 821. 82%, 90, 94. 102, 103. 
104, 105 i 106 niniejszego regulaminu. 
Szczególny nacisk kłaść należy na 
przestrzeganie postanowień art 82°. 
Klub organizujący zawody może rów- 
nież zwrócić się do O. Z P, z żąda- 
niem wyznaczenia z urzędu komisji 
sędziowskiej. 

10) Art. 114% Protokuły rekordów 
polskich ustanowionych w kraju na za- 
wodach klubowych winny być wizo- 
wane przez O. Z. P okręgu, w któ- 
rym zostały ustanowione. 


Alll-iy Konkurs „Przeg adu Snariawedo” 
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protokułach sędziowskich z każ- 
dego meczu ligowego, oraz na 
opinji osobistej wszystkich sę- 
dziów, którzy w r. b. prowadzi- 
"li zawody ligowe. Owe dane 
rozpatrzy specjalna komisja Pol- 
skiego Kolegium Sędziów P. N., 
która ostatecznie rozstrzygnie, 
które kluby zostaną nagrodzone. 

Redakcja „Przeglądu Sporto- 
wego“ uważa, że jednak suche 
dane protokułów to jeszcze nie 
wszystko; że w sprawie tej ma 
może najwięcej do powiedze- 
nia właśnie każdy widz, przed 
którego oczyma przejawiło się 
tydzień po tygodniu wszystkie 
15-cie drużyn ligowych. 

Bo jakkolwiek każdy prawie 
idzie na mecz z ciepłem sercem 
dła tej, czy innej drużyny, jed- 
nak przyznać trzeba, że z chwi- 
lą kiedy mecz się skończy i mi- 
nie trans widowiskowy, w świa 
domości widza budzą się objek- 
tywwe refleksje na temat walo- 
rów zarówno czysto sporto- 
wych jak i moralnych każdego z 
przeciwników. 

Dlatego też „Przegląd Sporto 
wy“ ogłasza swój trzynasty 
konkurs: O miano piłkarzy-dżen 

telmenów. 

Warunki konkursu brzmią: na 
załączonym obok kuponie nale- 
ży wypisać nazwę klubu (tylko 
jednego), który zdaniem czytel- 
nika zachowywał się w ciężkich 
| walkach ligowych najbardziej po 
dżetnelmeńsku, zarówno w cza- 
sie świetnych zwycięstw i po- 
weodzenia, jak podczas bolesnych 
klęsk i tak często niesprawiedli- 
wie krzywdzących wydarzeń 
boiskowych. 

Dalej trzeba wpisać swoje 
nazwisko, imię i dokładny adres, 
wyciąć kupon, nalepić na zwy- 
kłą kartę pocztową i wysłać pod 
adresem: 

„Przegląd Sportowy“, War- 
szawa, ul, Jasna 10. 

Kupon wypełniony musi bvć 
czytelnie, bez przekreśleń; 
wszelkie odpowiedzi nadsyłane 
w listach, nie na kuponie nie bę- 
dą uwzględniane. 

Po zamknięciu głosowania 
w dniu 19-go grudnia r. 1928-go 

o rodz. 20-cj, 
nastąpi obliczanie głosów, usta- 


Czytelników 

50-ciu nagród, 
10-ciu pieniężnych po 10 złotych 
1 40-tu książkowych, 


Ilenie kolejności zwycięskich klu ' 
|bów, oraz rozlosowanie między 


Nr. 53 


12%, Górski, Wieczorek 1 Nowosielski 
po 12, Weiss 1134 i Sarnacki 11 pkt, 

Ogółem w ciągu czterech lat w proa 
tokułach mistrzostw Polski zanotowa- 
no 75 nazwisk zawodników, którzy za- 
jęli jedno z trzech pierwszych miejsc. 
Najmniejsza ilość, bo 28 pracowało na 
punkiy w roku 1926, podczas gdy trzy 
inne lata miały aż po 39 zwycięzców. 


Jakie konkurencje były najpewniej- 
szą domeną każdego z dwu rywalizu- 
jących klubów, jakie znów stanowiły 
ich najsłabsze punkty? 

A. Z. S opanował nałbardzie] szta- 
fety, które też przyniosły mu łącznie 
48 pkt. i rekord w postaci czterech 
kolejnych zwycięstw w sztafecie 4x409 


Indywidualny sukces, jedyny w swo- 
im rodzaju, osiągnął Kostrzewski, bę- 
ąc czterokrotnie pierwszym w biegu 
400 mtr przez płotki i 800 mtr. W 
tym ostatnim, razem z innymi kolega- 
mi zdobył on 75% możliwych punk- 
tów (18) dla A. Z. S. 
Dalszą specjalnością akademików 
był, trzykrotnie przez nich wygrany 
bieg 110 mtr. przez płotki. w którym 
obsadzali oni prócz tego stale drugie 
miejsca. Efekt punktowy — 17 pkt, 
Teraz kole] na strony słabe i tu pod- 
kreślić trzeba przedewszystkiem „złą 
hodowle“ biegów długich (5 i 10 kim., 
maraton oraz naprzełaj), które podczas 
minionego ozterolecia widziały tylko 
dwu członków A. Z. S. na trzecich za- 
ledwie miejscach Nie bierzemy tu na- 
turalnie pod uwagę weryfikacji formal- 
nej marabonu w 1925 r., głośnej z prze- 
kreślenia trudu sportowego dwu fak- 
tycznych wtedy zwycięzców. Tak więc 
z 96 pkt, możliwych tu do zdobycia 
(16 razy po 6 pkt.) akademicy zdobyli 
w rzeczywistości jedynię+2! 

Drugą ich bolączką były rzuty mło- 
tem i kulą, z których żaden punkt nie 
został zapisany na dobro A. Z. S. 
Polonia, opierająca się na Cejziku, 
w jego specjalnościach miała oczywi 
ście swój monopol punktowy. Pięcio- 
bój dostarczył mu pola do szczególne- 
go popisu i powtórzenia rekordu Ko- 
strzewskiego przez 4 kolejne zwycię- 
stwa Gdy dodamy do tego trzy pierw 
sze miejsca Cejzika w 10-boju i pracę 
innych kolegów, wieloboje przyniosły 
Polonii w sumie 54 pkt. czyli więcel 
o 10 pkt., niż zarobiła czwarta zkolei 
Warta przez 4 łata, we wszystkich 
konkurencjach mistrzostw Polski, 1 

Trójskok był, obok wspomnianych 
sukcesów Kostrzewskiego 1 Cejzika, 
czwartą i ostatnią konkurencją wy- 
grywaną przez jeden i ten sam klub w 
ciągu 4 lat. Z 24 możliwych — Polonia 
zgarnęła tu 15 punktów do swego bie 
lansu. Pokaźną paczkę 28 pkt. dostar= 
czyły jej też sztafety. 

Piętą achillesową Polonii był rzut o- 
szczepem i skok o tyczce. Protoknty 
mistrzostw nie zawierają w tych kon- 
kurenciach ani jednego- nazwiska lel 
zawodnika Nie o wiełe lepiei rzecz się 
miała z biegami Średniemi 800 i 1500 
mtr. które podobnie jak akademikom 
biegi długie, przyniosły Polonii zale- 
dwie dwa trzecie miejsca w bieżącym 
doniero roku. 

Oprócz 800 mtt., 400 mtr. przez 
płotki, sztafety 4 x 400 mtr. trółskoku 
i pięcioboju, A. Z. S. i Polonia wsnól- 
nie zmonopolizowały w swem ręku 
zwycięstwo i drugie miejsce w biegu 
110 mtr przez płotki. 


QCdrowiedzi Redakcji 


P. Remb., Warszawa. Listu wydru= 
kować nie możemy. gdyż zawiera on 
wiele nieścisłości Dyskwalifikacja jest 
istotnie wynikiem zakulisowych spraw, 
lecz mieimy nadzieję, że zostanie nies 
bawem odwołana. 

P. M Wyr.. Kraków Nadesłany ma- 


teriał nam nie odpowiada. Może pan . 


nadeśle inny. 

P. Paweł Jes., Warszawa. Istnieje I 
pracuje. Radzimy zwrócić się do p. 
Amsblarda. hotel Angielski 

P. J. Z, Grodno. Na zawodach be~ 
dziemv mieli specjalnych koresponden= 
tów. Ze współpracy pana nie mogli- 
tvémy skorzystać. 
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lesienne kraj. i zagr. 
e wszystkich mo= 
lnych kolorach I fa. 
; sonach 
Czapki sportowe, Wojskowe, Uczniowskie 


poleca: 


M. CIESZKOWSKI 


Wowy-owia: 12 obo Straży 
Tet 1740 17 1 


Br. ii, LisWafu Starszy 


IECAŁA I2 telefon 51-19 choroby 
weneryczne skórne ! niemoc otclowa, 
Przyjmuje od 8—12 r. į od 2 — 9 w, 
W niedzielę od 9—2.4 
Niezamożnym ceny lecznicowó, 


r" 
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Natychmiast po walnem zgro- 
madzeniu Polskiego Związku 
Hokeja na lodzie zwróciliśmy 
się do nowoobranego prezesa 
tej zasłużonej organizacii p. dr. 
St. Polakiewicza, z prośbą o 
= garść informacyj o nadchodzą- 

cym sezonie hokejowym. Jo 

Pytanie to jest tem istotniej- 
sze, że hokej obok hippiki i szer- 
mierki jest tą dziedziną, w któ- 
rej osiągnęliśmy bodaj najwyż- 
szy poziom sportowy W sto- 
sunku do zagranicy, a więc każ- 

| dy błąd, każdy mylny krok in- 
stytucji kierowniczej może Spo- 
wodować tem poważniejszą stra 
tę dla naszego życia sportowe- 

EC. 

Czy nowy zarząd świadom 
jest ciążącego na nim obowiąz- 
ku, czy posiada jasno wytyczo- 
ną linję kierowniczą? Odpowie- 
dzi na te pytania postanowili- 
śmy szukać w toku wywiadu. 

Dr Polakiewicz, zasłużony 
autor i publicysta sportowy ze 
Lwowa, którego świetne pióro 
niejednokrotnie przemawiało z 
łamów naszego pisma, mówi 
jakby w przeczuciu naszych in- 
tencyi: 

— Żaszczytny urząd prezesa 
_ Pol. Zw. Hokejowego spadł na 

"mnie niespodzianie. Przyjąłem 

go pod presją moralnego przy- 

musu, ponieważ dokonany wy- 
bór był kompromisem, godzą- 
cym interesy dwu sprzecznych 
prądów, ścierających się na wal 
nem zgromadzeniu. 

Zdaję sobie doskonale sprawę 

z trudnego zadania kierowania 

związkiem po tak zasłużonym 

działaczu, jak inż. Znajdowski, 
który tylko z powodu braku 
czasu zastrzegł się przeciw po- 
 nownemu wyborowi. 
Pracy będzie niemało! Bę- 
dziemy musieli nietylko myśleć 

o dalszem podniesieniu poziomu 

naszych czołowych drużyn, ale 

również podołać silnemu rozro- 
stowi hokeja na prowincji. Opar- 
cie naszej extra klasy hokejowej 

o zwarte i liczne szeregi drużyn 

przeciętnie dobrych jest podsta- 

wowym warunkiem utrzymania 

obecnego mocarstwowego sta- 
_" mowiska polskiego hokeja, 

Pierwszym krokiem w tym 

kierunku będzie reorganizacja i 

wzmocnienie instytucyj związ- 

ków okręgowych, Wprowadza- 

m” więc w r. b, rzeczowy po- 

dział na klasy, który dotychczas 

istniał jedynie na papierze. No- 
we postanowienia regulaminu 
sportowego przewidują, iż mak- 

symalną liczbę drużyn kl. A, t. 

zn. cztery mogą posiadać okrę- 

gi tylko wówczas, jeśli liczba 
czynnych drużyn w okręgi wy- 
nosi conaininiej 6. Oczywiście 
odnowiednio w okręgach, gdzie 

mamy 5 drużyn czynnych — 3 

zespoły należą do kłasyA, a przy 

O E Oo a o 


Oficjalna lista najlepszych graczy nie 
mieckich brzmi jak następuje: 1) Prenn, 
2) Froitzheim, 3) Moldenhauer, 4 Buss, 
5 -- 8) Dessart, Frenz, Kleinschroth, 
Stapenhorst, 9 — 10) Gosewich, Nour- 
mey Panie: 1) Aussem, 2 — 3) Fried- 
leben, Schomburg, 4 — 5) Reznicek, 
Rost. i 

Spoikanie tennisowe Anglia — Au- 
stralja rozegrane w Qeensland zakoń- 
czylo się zwycięstwem Anglików w 
stosunku 4:1. Barw zwycięzców broni- 
li Austin, Higgs i Gregory, barw po- 
konanych — Cummings, Moon. Thur- 
low i Grinstead. 

= Na zawodach pływackich w Viersen 
osiągnięto następujące lepsze wyniki: 
100 mtr. st. dow. i nawznak Küppers 
1:02.6 i 1:40.4; 400 mtr. — Derichs — 
5:27.8; 200 mtr — Budig — 2:52.8, 100 
mtr. dla pań — Erkens — 1:14.9, Zno- 
wu nasuwa się uwaga, że basen był 
za krótki, wyniki bowiem są stanow- 
czo za dobre. 
= Drugi międzynarodowy turniej hoke- 
„Sa na lodzie w Wiedniu przyniósł zwy- 
/ ciestwo Wiener Eislauf Verein nad 
praską Slavią w stosunku 3:0. Wśród 
= Austrjaków najlepszy był Walter 
Brueck, w drużynie czeskiej wyróżnił 
się świetny bramkarz Pospischil, 


BZ EZ Z Z ŹZ ĘĄ RL >> P> >>> EQ 200010 a PE 0, 


(ię Mistrzostwa piłkarskie świata zosta- 
ły ostatecznie wprowadzone na posie 
dzeniu komitetu wykonawczego F. l. 


F. A. w Paryżu. Turniej ten, który obej 


- $POŁKA SPORTOWA 
- ALJEROZOLIM 0123. 


czterech — dwa. Do klasy B na- 
leżeć będą również rezerwy 
drużyn A-klasowych, a awans 


PRZEGLAD SPORTOWY Sobota, I grudnia 192 


SEZON KRĄŻKA HOKEJOWEGO 


Rozmowa z prezesem Pol. Zw. Hokejowego dr. St. Polakiewiczem 


niż dwie zimowe stacje sporto- 
we i dłatego wykluczam możli- 
wość rywalizacji Zakopanego z 


do pierwszej klasy może nastą- Krynicą. Nie chcemy tylko być 


pić dopiero po rozgrywce kwali- 
fikacyjnej między ostatnim klu- 
bem klasy A a mistrzem kl. B 
danego okręgu. Do dzisiaj klasę 
A i5 głosów na walnem zgroma 
dzeniu miał A. Z. $. warszaw- 
ski, Legia i... Jutrzenka krakow- 
ska lub Ż. A. K. S. z Wilna! 

Jak dotychczas mamy tylko 
jeden pelny okręg (6-cio klubo- 
wy) — lwowski. Warszawa po- 
siada 5 zespołów (w tem dwa, 
Warszawianka i Polonia nie roz- 
wijały w ostatnich sezonach 
działalności sportowej), a zatem 
posiada prawo do trzech druży- 
nowej A-klasy, wileński i poz- 
nańsko-pomorski — po 4 druży= 
ny (dwie A-klasowe). 

Tak przedstawiałyby się w 
najogólniejszym zarysie zadania 
organizacyjne naszego związku. 
Co do sezonu sportowego, to na 
plan pierwszy — przedewszyst- 
kiem ze względów chronologicz- 
nych — wybijają się mistrzostwa 
Polski (28 grudnia — 1 stycznia), 
które w r. b. rozegrane zostaną 
tytułem próbv w Krvnicy. Uwa- 
żam, że Polskę stać na więcej, 


Paolino — Dempsey sensacyjne Spot- 
kanie dwu świetnych bokserów wagi 
ciężkiej zostanie rozegrane w Nowym 
Jorku dnia 15 czerwca r. p. Dempsey 
ma otrzymać za tę walkę 437,000 do- 
larów O tej nowinie oznajmił Paolino 
w czasie bankietu w Nowym Jorku, a 
obecny tam Dempsey nie zaprzeczył, 
co zdaje się stwierdzać lej prawdzi- 
WoŚĆ. 

Breitenstraeter, ongiś najsłynniejszy 
bokser Niemiec kończy swoią karierę 
i powoli zaczyna odgrywać rolę probie 
rza dla bokserów, wstępulących dopie- 
ro na ring. W tej roli właśnie wystąpił 
on do walki z b. mistrzem amatorskim 
Europy—Miillerem i przegrał na pumik- 
ty, co zwyciezcy utorowało drogę do 
dalszych walk, ale Breitenstraoterowi 
sławy nie przyniosło 


narzędziem żadnej ze stron. Po- 
nieważ jednak w kasie związku 


8 roki. 


nie przelewa się, musimy starać 
się o uzyskanie jaknajdogodniej- 
szych warunków finansowych 
od ośrodka, w którym przepro- 
wadzamy mistrzostwa; w bieżą 
cym sezonie Krynica jest w sta- 


N Suess rm n 


Memento dla Lwowa 


Upadek Klasy piłkarskiej w siedzibie 
dawnego mistrza Polski 


Mimo starań ł wysiłków nie udało 
się dotychczas wpo é większości Spot- 
towców naszych zrozumienia dla ko- 
nieczności zaprawy zimowej. bez któ- 
rej nawet marzyć nie można o osią- 
gnięciu racjonalnych wyników, w sto- 
sunkowo krótkim sezonie letnim. Ty- 
czy sę to przedewszystkiem piłkarzy. 
Ostatni mecz jest dla mich zarazem 
sygnałem zupełnego „rozbrojenia 1 
zajęcia leż zimowych, z których wydo- 
być ich można dopiero pod presją O- 
bowiązkowych rozgrywek mistrzow- 
skich, 

Sezom piłkarski jest we Lwowie ze 
względu na specyficzne warunki atmo- 
sferyczne, zmacznie krótszy, nż w 0- 
kręgach zachodnich Efektem tej przy 
długiej drzemki był fatalny start 1 nie 
dająca się nadrobić stnata terenu 

Już w roku ubiegłym zorzganizowa- 
no zimowy ośrodek piłkarski lecz re- 
zultat tego był m'"imalny. Gracze 
przychodzili nieregularnie, kluby by- 
najmniej nie interesowały się frekwen- 
cią swoich członków, to też nic dziw- 
nego, że dobre chęci nie dały odpo- 
w 'ednich wyników. 

Temoroozne mistrzostwa ligowe nie 
przyniosły twowskiemu piłkarstwu lau 
rów. Potwierdziły one przedewszyst- 
kiem fakt, że lwowska Pogoń czteno- 
krotny mistrz Polski stacza się po 
równi pochyłej, chyba tylko poto by 
stwomzyć dla reszty groźny przykład, 
do czego doprowadz é może niedolę- 
stwo i brak odpowiedniego kienowni- 
ctwa. Nic nie trwa wiecznie, Rów- 
nież hegemonja Pogoni musiala zma- 
leźć swój kres. Nie pow nma ona jed- 
mak była nastąpić w tak fatalnej, kom- 
promiłującej formie 

Był czas, w którym narybek Pogoni 
zapowiadał się madzwyczajnia Nie 


tak dawno jeszcze rezerwą mistrzow- 
skiego klubu stylem | ujnrorwamiem tak- 
tycznem gry nie ustępowała bynaj- 
nmiej remomowamej pierwszej druży- 
nie Młodym graczom brakło natural- 
mie walorów fizycznych i rutyny. któ- 
ra przyjść musiała niejako automa- 
tycznie Niestety, wspamiały mate- 
rjał został zmarnowany Młodych gra 
czy nie dopuszczamo do pierwszej dru- 
żyny, gdze obsada pewnych pozycji 
było „tabu“, związane nierozłącznie z 
sławmemi nazwiskami gnaczy o coraz 
bardziej blednącej stawie. 


Upadek Pogoni dałby się pnzeboleć, 
gdyby mies” * zajęła inna lwowska 
drużyna. Z wieku, . urzędu | tradycji 
następstwo tronu należałoby się Czar- 
nym. Niestety, senjor piłkarstwa pol- 
skiego nie spełnił rówmież pokładamych. 
w nim nadziei I przez szereg Czar- 
nych przewinął się w ostatn ch latach 
doskonaty materjal, z którego można- 
by złożyć nie jedną ale dwie nie- 
przeciętne drużyny, Tymczasem dru- 
Żyna ligowa Czarnych znalazła się za- 
ledwie w centrum tabeli, 

Dopełnieniem m'arki był tragiczny 
los Fasmoneł. Również i ją zgubiło 
nieudolne kierowniotwo. Zadanie swo- 
je pojimowało ono bowiem nie jako bo- 
jowe szkolenie drużyny, ale jako pro- 
wadzenie gry dyplomatycznej 

Reasumując, stwierdzić należy, że 
jednym z głównych mankamentów pił- 
karstwa lwowskiego jest brak kierow- 
niczych sił, któremi dysponował i dziś 
jeszcze dysponuje pod dostatkiem Kra- 
ków. Talentów piłkarskich 


nie dać nam warunki o wiele lep 
sze. To jest decydującym moty- 
wem naszej decyzji, przenoszą= 
cej mistrzostwa do Krynicy. 

Dotychczas byliśmy gośćmi 
licznych państw, ale nie wystę- 
powaliśmy ani razu w charak- 
terze gospodarzy. Pod wzglę- 
dem  organizacyjno-sportowym 
stanęliśmy jednak już na takiej 
wyżynie, że dłużej roli tej od- 
kładać niepodobna. 

Dlatego też postanowiliśmy 
sprowadzić natychmiast po mi- 
strzostwach Polski (2 — 6 stycz- 
nia) dwie drużyny . środkowo- 
europejskie, których udział poz- 
woli na rozegranie turnieju o mi- 
strzostwo Krynicy w konkuren- 
cji międzynarodowej. 

Gościom zagranicznym prze- 
ciwstawimy 4 zespoły polskie. 
Na luty zachodzi ewentualność 
gościny w Warszawie i Lwowie 
reprezentacji Finlandji. Pertrak- 
tacje odnośnie tego tournee w 
toku. 

Istniała myśl zorganizowania 
wielkiego turnieju międzynaro- 
dowego w Zakopanem w czasie 
mistrzostw narciarskich F. 1. S-u 
(5 — 10 łutego), związek oba- 
wia się jednak, że wspaniałe za- 
wody narciarskie zaabsorbowa- 


Mistrz Świata Routis poniósł już dru- 
gą porażkę w Ameryce, przegrywając 
pewnie na punkty do Finnegana, Rou- 
tis wraca 8 grudnia do ojczyzny, przed 
tem jednak przypuszczalnie stanie do 
walki o tytuł i sądząc z jego obecnej 
formy nie wyjdzie z niej zwycięsko. 


Alfonso Brown, mistrz Świata wagi 
koguciej, który przybył do Europy, do- 
brze mu już znanej z poprzednich wy- 
stępów, stoczył walkę z mistrzem An- 
glji Johnny Cuthbertem, Brown nie zdo 
lat pokonać świetnego Anglika, wyka- 
zał bowiem przewagę tak minimalną, 


stolicy {że wynik nierozstrzygnięty jest zupeł- 


Małopolski Wschodniej nie brak, brak|nie sprawiedliwy. Jednocześnie mistrz 


iej natomiast głów, któreby umiały ma- 
teriał ten uchwycić w karby i skiero- 
wać na odpowiednią drogę, 


Francji wagi średniej Marcel Thil zno- 
kautował w trzeciej rundzie Włocha 
Leopardiego. 


Pod znakiem piłkarstwa 


W mistrzostwie Austrii Admira po- 
konala Slovan w wysokim stosunku 
6:2, przyczem Schal! strzelił 4 bram- 
ki Wskutek tego zwycięstwa leader 
W. A. C, który tym razem świętował 
prowadzi już tylko lepszym stosun- 
kiem bramek. Rapid pokonał pewnie 
Viennę w stosunku 3:1 i awansował na 
piąte miejsce, mając przytem równą z 


leaderami ilość straconych punktów. 
Finisz wałki o mistrzostwo Jesienne 
zapowiada 


zwłaszcza że i trzecia w tabeli Au- 
stria ma tylko o jeden punkt stracony 
więcei. Punkt ten straciła w spotka- 
niu z F. A. C-em, kiedy osiągnęła tyl- 
ko wynik remisowy 

Z innych spotkań należy wymienić 
zwycięstwo Sportklubu nad Ferthą w 
stosunku 4:2 i Wackeru nad Nicholso= 
nem Sytuacja B. A. C. jest nadal bez- 
nadziejna i po dwuletnim pobycie w 
extra klasie austriackiej klub ten po» 
wróci do ligi drugiej, Nie ulega też 
zdaje się wątpliwość, że Hakoah zasili 
w przyszłym roku szeregi ligi pier- 
wszej W dziesięciu spotkaniach zło- 
był on dwadzieścia punktów, a nad naj 
bliższym klubem Libertas ma pnzowagę 
7 pkt. 

W mistrzostwie Węgier Hungari 
wzmocniła znacznie swą i tak moc! 
pozycję, a mistrz Ferenczvarosi Str£ 
cił znowu punkt. Hungaria zmiażdżył 
prowincjonalny klubik Somogyi zarów 
no stylem jak i stosunkiem brame 
%:2. Ferenczvarosi natomiast w wak 
z vice-leaderem Nemzeti po nędzni 
grze wywalczył zaledwie wynik 1:7) 
Piękny sukces Święcił Ujpesti, bija 
Kispesti w stosunku 7:1. W mistrze 
stwie prowadzi Klungaria — 16 p. prze' 
Nemzeti — 11 p.. Uipesti — 10 pkt, 
Ferenczvarosi, Bocskay i Somogyi p 
8 punktów, 

W mistrzostwie Nlemlec południo 
wych nie zaszły żadne godne uwag 
wydarzenia. Jedynie Wacker niegł sw: 
mu rywalowi lokalnemu 1860 Mona: 
chum w stosunku 1:4 W Berlinie 
Hertha pokonała D. F. C. Praga w sto 
sunku 5:2 przyczem winę klęski ponos 
przedewszystkiem rezerwowy bram 
karz Czechów, 

W mistrzostwie Ligi angielskie] za 
szedł ciekawy wypadek, świadcząc) 
wymownie o wyrównaniu klasy an 


Mistrzostwa piłkarskie świata 


mie państwa zrzeszone w naczelne: 
magistraturze piłkarstwa Światowegc 
ma być rekomjpensatą za skreślenie 
piłkarstwa z programu Olimpiady, Ro 
zegrany on zostanie po raz pierwszy 
w roku 1930, a powtarzać się będzie 
co cztery lata Nagrodę w postaci cen- 
nego „piurharu Światowego” ofiarowuje 
prezydjum Fify. Rozgrywki winny od- 
być się między 15 maja a 15 czerwca 
systemem ;puharowym i o ile to możli- 
we w jednem państwie, W razie gdy- 
by do rozgrywek zgłosiło się więcej 
niź 32 państwa możliwe jest przepro- 
wadzenie  eltminacyi. O wyborze 
przeciwników decyduje los. Wpisowe 
do turnielu wynosi 100 dolarów, a w 
dochodach będą zainteresowane wagy- 
stkie państwa, biorące w nim udzial. 
Ostateczne zatwierdzenie owege pro- 
jektu nastąpi na kongresie Fify, który 
odbędzie się 18 maja 1929 r. w Madry- 
cie. Jednocześnie na posiedzeniu w 
Paryżu zdecydowano wysłać pięcio- 
osobową komisję z prezesem Fify Ri- 
metem, celem skłonienia Anglików do 
vowrolu na łono Fify, 


J 


gielskiej. Oto drużyny Liverpool 1 A- 
ston Villa, stojące na 11 względnie 12 
miejscu wygrały swe spotkania i a- 
wansowały aż na 6-te i 7-me miejsca. 
Pozatem zmian poważniejszych nie by- 
ło. Derby County pokonał Manchester 
United w stosunku 1:0 i prowadzi na- 
dał pewnie. Na drugie miejsce wyszedł 
Sheffield Wednesday, biiąc Leeds 2:0 
i spychając Blackburn Rovers, który 
przegrał z Aston Villą 1:2 na miejsce 


się więc dość ciekawie,| trzecie. Czwarty jest Leicester City, 


gactwie ornamentu — oto 'ypowe okazy 


WARSZAWA, 


TORUŃ 


I sza w 


(Fabryka 


Rzeżby, Medaie, Piakiety 
oraz artykuły sportowe 
nabyć możną 


w Składnicy Sportowej Stadion 


WSZELKIE ARIYKUŁY S$ ORTOWE 
MEDALE, PLAKIETY, RZEŹBY 
dostarcza odwrotnie 


„SPORT — 


piąty Leeds United, W lidze drugiej 
prowadzi nadal Notts County, w Szko- 
cji Rangers ciągle jeszcze nie ma ry- 
wala, 

Znowu wysokie zwycięstwa fawory- 
tów przyniosły mistrzostwa Zagrze” 
bia Gradjanski pokonał Kolejowców 
7:1, a Hask — Derby 8:0. Trzecia z 
drużyna Comcord'a zwyciężyła Croa- 
tię 7:2. 

Czechosłowacja stała pod znakiem 
rozgrywek półfinałowych o  puhar. 


| Puhary srebrne piękne w swem ujęciu artystycznem, kryształy niezrównane w DO- 


nagród prz chódna ch, produkowane obok 


inoych przez ,edyią i największą medaljernię w Poisce 
ADAMA NAGALSRIEGO 


Królewska 31 tel. (55-81 


BŁOCH* 


ul. Katrzynv 5. 


WSZELK:i SPRZĘTSPORTOWYiCAŁKOWITE 
URZADZENIE SAL GIMNASTYCZNYCH 


Komitetem Wychew. Fig. iPrzysp Wojsk. Sakołem i Klubom 
wykomywa 


POLSCE 


Wytwórnia Przyborów Sporfowych 


W. Szymborski i S-Ka 


WARSZAWA Bielańska 5 Telefon 298.38. 


Długa 50) 


Przyniosły one wynik odpowiadający 
nie tyle może obecnemu poziomowi 
klasy czeskiej, ile stosunkom, które 
panowaly przed paru laty Mistrz Vik- 
toria Żiżkov został wyeliminowany. ù 
w finale spotkają się tradycyjnie Sla- 
via i Sparta. Najciekawszą walkę sto- 
czyły ze sobą Sparta i Viktoria. Obie 
drużyny były równorzędne, a o zwy- 
cięstwie 3:1 zadecydowała lepsza 0- 
brona Sparty. Bramki strzelili Silny 
(2) i Baron. Slavia wystawiła na spot- 
kanie z Kladnem rezerwowy skład i 
jedynie z nakładem wielkiego poświę- 
cenia zdołała wyeliminować przeciw- 
nika w stosunku 3:2, 

, Anglja pokonała po raz 31-szy Wa- 
lię w spotkaniu międzypaństwowem z 
cyklu meczów o mistrzostwo Wielkiej 
Brytanii. Wynik brzmiał 3:2 

Mistrz Węgier Ferencvarosi wyleż- 
dża na Boże Narodzenie do Hiszpanii, 
gdzie rozegra szereg spotkań między 
innemi z Barceloną. 

Najważniejszem wydarzeniem Włoch 
było spotkanie dwu zaciętych rywali 
Bologni i Juventusa Rozwodnienie o- 
becnych mistrzostw sprawia, że nie 
często stają z sobą w szranki stare, 
wypróbowane drużyny. Wypadek taki 
est więc niemałą sensacią Walka by- 
ła zacięta, a wynik bezbramkowy w 
pełni odpowiada układowi sił Z in- 
nych sensacyj należy wymienić nie- 
spodziewane zwycięstwo Cremony nad 
świetną Genuą w stosunku 3:2. Torino 
nadal kroczy na czele tabeli bez stra- 


|yv punktu, Drugie miejsce zajmuje Mi- 


'ano. Dwie drużyny Reggiana i Nova- 
"a wyniosły dotąd z siedmiu spotkań 
zaledwie po jednym punkcie. 

Piłkarski turniej międzynarodowy 
nańistw katolickich odbędzie się w ro- 
ku przyszłym w Budapeszcie z okazji 
<ongresu Eucharystycznego, który od- 


„|będzie się w czerwcu Wezmą w nim 


udział mistrzowie Węgier, Holandji, 
Włoch i Hiszpanii. Wobec powyższego 
Ferencvarosi, który wierzy w to, że i 
w roku przyszłym będzie mistrzem Wę 
gier, już teraz zapowiada, że nie weź- 
mie udziału w puharze Środkowo-eu- 
ropejskim, 
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łyby zupełnie uwagę publiczno 
Ści i całego Zakopanego, tak że 
turniej wypadłby bez należyte- 
go wrażenia. Nie chcemy narcia= 
tzom odciągać publiczności, a 
oni zapewne nam. Z tych wzglę= 
dów związek porzucił narazie 
myśl urządzenia turnieju w okre 
sie mistrzostw narciarskich Świa 
ta. > 
Natomiast na drugą połowę 
lutego P. Z. H.*projektuje urzą- 
dzenie turnieju międzymiasto= 
wego 4 okręgów: Warszawskie< 
go, Lwowskiego, Poznańsko - 
Pomorskiego i Wileńskiego lub 
Krakowskiego, ale zrealizowa- 
nie tego projektu zależne jest od 
przyjęcia przez Zakopane pew- 
nych warunków przez związek 
postawionych, 7 

Szereg turniejów lokalnych, 
okręgowych, szkolnych i t. d. u- 
zupełni program spotkań krajo< 
wych i odpowie liczebnością roz 
rostowi wszerz hokeju. 

Co do wyjazdów, to ze wzglę= 
du na trudności urlopowe zmu- 
szeni jesteśmy ograniczyć je do 
niezbędnego minimum, za jakie 
przedewszystkiem uważamy u- 
dział w mistrzostwach Europy 
w Budapeszcie (27 stycznia — 3 
lutego). Ponieważ jednak otrzy- 
maliśmy moc zaproszeń, a z wie 
lu względów nie możemy niektó- 
rych z nich odrzucić, postanowi= 
liśmy wysłać zagranicę drużynę 
A. Z. S-u, uzupełnioną kilku u- 
talentowanymi graczami innych 
klubów których wypatrzy w 
Krynicy czujne i doświadczone 
oko kapitana związkowego p. 
Adamowskiego. 

Opierając się na tych prze< 
słankach, związek projektuje u- 
rządzić w styczniu wielkie tour= 
nee, które rozpoczęłoby się w 
Davos (13 — 20 stycznia, Szwaj 
carskie Igrzyska Zimowe) i po- 
przez Wiedeń (20 — 27 stycze 
nia zakończyło się na mistrzo- 
stwach Europy w Budapeszcie 
(27 stycznia — 3 lutego), obsa= 
dzonych przy pełnym składzie 
naszej reprezentacji. 

Oprócz tego, o ile tylko poko- 
namy trudności urlopowe, 
czołowa nasza drużyna rozegra 
spotkanie w londyńskim pałacu 
lodowym. Wyjazd ten nie jest 
jeszcze pewny i zależy od uzy- 
skania jednego lub dwu meczów. 
w Berlinie. 

Oto w programowym skrócie 
rzut oka na nadchodzący sezon, 
który według przewidywań po- 
winien być najwspanialszym z 
dotychczasowych sezonów hoke 
jowych w Polsce. Zrealizowanie 
tego programu — to najważniej- 
szy cel nowego zarządu P. Z. 
FHokejowego, który pozatem bę< 
dzie miał przed sobą trzy zada 
nia: pracować, pracować i jesz 
cze raz pracować dla dobra tego 
pięknego sportu! 

(je). 


„Olimpiada bałkańska ma być zorga« 
nizowana na wiosnę roku przyszłego 
w Atenach. Program je] obejmować bę 
dzie piłkarstwo, lekką i ciężką atletya 
kę, a udział wezmą Grecja, Jugosławia, 
Rumunja, Bułgaria i Turcja 

Chilijczyk Plaza drugi w maratonie 
olimpijskim otrzymał od państwa na- 
grodę w sumie 60.000 zł. za swój wya 
bitny wynik w Amsterdamie 

Nurmi zdaje się jednak został zas 
wodowcem i chociaż nie mamy leszcze 
potwierdzenia ze strony wielkiego bie- 
gacza, wiemy, że słynny manager Pya 
le złożył już dla niego sumę 10,000 do~ 
larów w jednym z banków fińskich. 
Jednocześnie Nurmi- wyjechał! via 
Sztokholm do Ameryki, gdzie ma za- 
miar pozostać przez caly rok, Pisma 
fińskie są bardzo skonsternowane nie- 
spodziewanym postępkiem Nurmiego i 
obawiają się, że wyłom w szeregach 
amatorskiego sportu fińskiego zrobio- 
ny przez samego Nurmiego, rozszerzy! 
się teraz z niebezpieczną szybkością. 


Sześciodniówka w Chicago 


Czwarta sześciodnłówka roku bieżą- 
zego — w Chicago przyniosła wynik 
iiespodziewany po przebiegu dość sen- 
sacyjnym. Gdy bowiem na dzień przed 
końcem zwycięzcy z Detroit Diilberg, 
Walthour prowadzili pole, mając o jed- 
no okrążenie ztyłu słynnego Mac Na- 
marę i Spencera, nikt nie wierzył, by 
wynik mógłby być inny, niż nowy 
sukces Namary, Tymczasem z ognia 
walk, które rozegrały się ostatniego 
dnia, zwycięsko wyszli właśnie Diil- 
berg, Walthour, a Mac Namara i Spen- 
cer spadli na ostatnie miejsce. Oto wy- 
niki szczegółowe: 1) Dülberg, Wal- 
"hour 310 p, 2) o okrążenie Letourneur, 
Broccardo 137 p.. 3) o 4 okrężenia Gior 
retti, Beekman 786 pkt. 

Dwugodzinny bieg parami na torze| 
we Wrocławiu przyniósł niespodziewa. 
nę zwycięstwo parze Knappe — Rie- 
ger (I godzina — 86.580 klm.) przed 
Krollem, Tietzem i Moutonem, Rouye- 
rem, Słynna para Ehmer, Kroschel koń- 
czyła na szóstem miejscu. 

W Berlinie Frankenstein i Buschen- 
hagen pokonali w biegu amerykańskim 
na 112.5 kim Rielensa i Verscheldena 
Świetna para Charlier — Duray koń- 
czwła na piątem miejscu, 


Spotkanie Francja — Włochy roze-k 


4 


grane w Paryżu w formie meczu Om- 
num zakończyło się zwycięstwem 
Francji w stosunku 2:1 Włochy w 
składzie Belloni, Linari i Tonani zwya 
ciężyli w biegu na punkty, Francja — 
Raynaud, Dayon i Marcillac — trium- 
fowała w dwu biegach z doganianiem. 
W biegach za motorami zwyciężył Pail 
lard dopiero co przybyłego z Ameryki 
Hopkinsa, Benoita i Jaegera. 

Olbrzymi bokser murzyński Godirey 
znokautował w Nowym Jorku znanego 
z walk w Europie Bud Gormana już 
w trzeciej rundzie. 


Kostrzewski 


zd był po Cejziku największą ilość 
punktów w walce o „Łucznika '*. 


Edward Ran spotka się w grudniu w 
Warszawie z Gavaldą b. mistrzem Fran 
cji w. półśredniej. 

Komisarzem Iekkoatletycznym olkrę- 
gu lubelskiego został p. Paruszewski, 
który ma zorganizować nowy zarząd 
Lub. 0 Z. L. A, na m'ejsce dawnego, 
który się rozpadł. 

Sawaryn wygrał znowu- jesienny 
bieg naprzetaj we Lwowie przed Dobo- 
szem ł Borzemskim, Dystans 5 klm., 
czas zwycięzcy 22 m. 25 sek. 


Ostrów  (Wlkp.) o Rozegrano tu 
mecz Venetia — 60 p. p., który z po- 
wodu wtargnięcia publiczności został 
przerwany. Zwyciężyła Venetia 3:2. 
W finale o mistrzostwo poznańskiej 
klasy B Ostrovia uzyskała z Notecią 
(Chodzież) wynik remisowy 2:2. 


W;iocławek, Makabi — repr. Gwiaz- | czerwonych zdobył Nowak z przebo- 


dy i Jutrzni 5:3 Strzelcami byli: Po- 
piołek N, (3) i Rogen (2) dla M., oraz 
Popiołek J. (3) dla repr. Sędziował p. 
Wolf, Z okazji 10-lecia Niepodległości 
rozegrano zawody team A — team 
4:2. Odznaczyli się Tabacznik, Kwiat- 
kowski, Jerke, Zygfrid, Bornstein i 
Bechler. Bramki: Tabacznik (3) i Oli- 
wenstejn dla teamu A, oraz Jindrjam 
Sosnowiec. 23 p, p (Będzin) — Ma- 
-kabi 3:0. Niespodziewana, lecz zasłu- 
żone zwycięstwo drużyny wojsko- 
wych mad osłabionym, kilkoma reger- 
wiow ymi zespołem miejscowycii. 
Bramki uzyskali: Morgała, Żygmański 
i Pośpiech po jednej. Drużynę woj- 
skowych zasil ło kilku graczy śląskich. 
Zawodami kierował p Kazibucki. Vic- 
toria — Sosnowiec 5:1. „Derby“ lokai 
nych rywali zakończyły się i tym ra- 
zem zasłużońem zwycięstwem druży- 
ny mistrza mad „niedoszłym' n- 
strzowskim zespołem Sos który do 
powyższych zawodów stanął bez Wa 
wrzymniaka i Kiiańskiego, 

Będzin Hakoah jun, — Pochodnia 
7:2. Ładny sukces odniosła drużyna 
juniorów bijąc ambitną Pochodnię w 
tak wysokim stosunku. 

_ Żywiec Koszarawa — Sportklub 
(Bielsko) 4:1. W- pierwszych minu- 
tach przewaga S, i troche wątpliwy 
karny przeciw K. który zamienia w 
pierwszą bramkę środek ataku. W 
parę chwl pada wyrównująca bram- 
ka z rogu przez Pawełka. Po przer- 
wie gra ostra i przewaga K. Bramki 


zdobywają: Pawełek J. Ostrowski, 
Stępień, Sędzia p. Kołodziej 
Chrzanów. Fablok — Łobzowiamka 


(Kraków) 4:2. Zasłużone zwycięstwo 
Fabloku, który grał technicznie lepiej. 
Przez.to zwycięstwo Fablok zapew- 
nit sobie weiście do klasy B. Po za- 
wodach wtargnęli na boisko zwolenni- 
cy Łobzowianki, turbując graczy oraz 
odgrażając się sędziemu. 


KTO MUSIAŁ, 
PRZESTAĆ PALIĆ 


ten może vocieszyć się, ĵe- 
aząc. aoskcnałe 


„DROFSY* (kwaskowej 
„OE (śmietankowe) 


Szczególnie na boisku podczas ćwiczeń, 
gdy papieros jest wrogiem 


karme.ki te są uprost nieoazowne 


` 


Bimok i cata linja pomocy. 


Z całego kraju 


ŚRZEGLĄD SPORTOWY Sobota, T grudnia 1928 roku. 


Stanisfow Pietkiewicz 


Najlepsi długodystansowcy polscy 


W roku ubiegłym zrobił sport polski |padkowe (jak mi wiadomo) i sukces 
duży postęp w biegach długich i przez |ten zapisać należy raczej na konto 
to zapewnił sobie jedno z pierwszych |złej taktyki Sarnackiego. Czas 15:59 
miejsc wśród długodystansowców sło- |nie zakwalifikował ani jednego, ani 


wiańskich, co potwierdzają zwycięstwa | drugiego do gmpy olimpijskiej i Pol-! 


Polaków nad Czechami i Jugosłowia- |ska w roku 1928 na Igrzyskach IX-ej 
nami Y Olimpiady w Amsterdamie nie była w 
Parę lat temu, podczas tróżmeczu | biegach długich reprezentowana 
słowiańskiego w Pradze Czeskiej trze-| Po Olimpiadzie ukazała się na bież- 
cie miejsce Ziffera w biegu na 5 klm.|niach warszawskich nagle sylwetka 
było dla nas sukcesem. Po upływie | Kusocińskiego, biegacza, który nie po- 
czterech niespełna lat Polską nietylko |siada jeszcze stylu, ale który dzięki 
dorównała Czechom i Jugosłowianom, wrodzonej ambicji i  herkulesowei 
ale wysunęła się naprzód i monopoli- | wprost sile nóg, mógł wygrać i zdobyć 
zuje na tych dystansach czołowe micj- |tytuł mistrza krajowego. Marzenia je- 
sca dla siebie. go ziściły się, — zwyciężył na mi- 
Już w roku 1926 Jugosławia uległa |strzostwach, ustanawiając przytem 
Polsce w biegach, nie zajmu(ąc ani jed! nowy rekord Polski. Wbrew wszel- 
nego picrwszego micjsca. Czesi do-|kim twierdzeniom pesymistów, że Pol- 


trwali do roku 1927, w którym po raz |ska po Freyerze nie będzie miała do- 
pierwszy doznali porażki w biegach |brego długodystansowea. niespelna w 
bije dwu- 


długich w stadjonie A. Z. S-u war-|dwa_ miesiące 
szawskiego. Ś. p Freyer, biegnąc 5 
khn., robił wówczas z reprezentantem 
Czchosłowacji, Kittlem, co chciał, 

Freyer uchodził w Polsce za feno- 
mena. Czasy robione przez niego by- 
ły dobre. Mam wrażenie. że gdyby 
trenował on pod kierownictwem tre- 
nera i biegał na ustalonych dystan- 
sach (t. j. nie pozwalał sobie na takie 
fantazje jak dziś bieg na 1500 mtr, a 
jutro maraton) — biegałby dobrze i 
niewątpliwie mógłby odegrać pewną 
rolę na arenie Europy, Mimo, że sam 
Freyer nie robił specjalnych postępów, 
podniósł ogólnie klasę długodystan- 
sowców Polski i to jest jego najwięk- 
szą bodaj zasługą. 

Czas 16 minut nie był już ową sa- 
kramentalną granicą dla naszych bic- 
gaczów, Pierwszy, który przekroczył 
16-tkę poza $, p. Freyerem. był Ro- 
man Sawaryn ze Lwowa. Zdawało 
się, że on odziedziczy po Freyerze ty- 
tuł najlepszego d'mgodystansowca w 
Polsce, Wszyscy byli pod tym wra- 
żeniem do wiosny 1928 roku. 

Po trzech eliminacjach trudno było 
ustalić kto nalepiej w Polsce biega na 
5i 10 kim Coprawda Sawaryn wy- 
grał 5 kim, w Warszawie w czerwcu 
r. b, ale zwycięstwo to było przy- 


Kusociński 


Tarnów. Tarnovia — Wisłoka (Dę- 
bica) 3:1 Gra interesująca Tempo 
żywe. Lekka przewaga miejscowych. 
Wynik nie odpowiada dokładnie sto- 
sunkowi sił i przebiegowi gry winien 
opicwać znacznie korzystniej dla go- 
spodarzy, Wszystkie 3 bramki dla 


ju w 22, 35 i 50 mim gry. Honorowy 
pumkt dła zielonych strzelił Nieć w 25 
mn. gry. Z Taruovi wyróżnili się 
Nowak, Niedzielski, Kobytarz, Jachi- 
Reszta też 
zadowoliła Z Wisłoki zaś wybił się 
Kopacz w bramce, który obnonił cały 
szereg ostrych strzałów. Niedzręlsk:e- 
go dr Mack Boryczki, Mikulskiego, 
oraz kilka bomb Nowaka. Nadto z dç- 
biczam na wyróżnienie zasłużyli: Kslą- 
żek i Nieć. Sędzia p Kulczyk, słaby. 

Radom Zbyt wcześnie zamarło ży 
cie sportowe na boiskach radomskich. 
Cicho, głucho- na zasłanej liśćmi mu- 
rawie, a tydnazascem podokręg wyzna- 
cza końcowe mecze o mtns. kl. B 
iC na grudzień. Nie wiadomo dlacze- 
go rob się przerwę. Podokręg 


ta — Ted 


t W wyścigach kolarskich Borkow- 
K „ sięlskiego Klubu Cyklistów w biegu 20 
chyba zmęczył... stałem unieważnia- |klm Otwarcia zwycięży! Bytomski z 
niem meczów, Intensywnie pracuje | Fabloku w czasie 40:52, 2) Wrona 
miejscowy Komitet Wyck Fiz i P. W.| (Sokół II) 41,08 i 3) Karaman (Garbar- 
Zbudował strzelnicę dla broni- małoka | nia) 43.2. W biegu gości zwyciężył 
librowej. W głuchym tygodniu war-' niezawodny Duda w czasie 1.48 przed 
to wspommieć o jedynym meczu z o-|Piotrowiczem J. z W. K, S. Wawel i 
kazji pęcjotccia K. S Radomianka: |Sternalem z Garbarni W biegu o mi- 
R. K. S. — Radomianka (komb. z by- |strzostwo organizatora biegu B. K. C. 
łych graczy) 2:1 zwyciężył Ullrich w oazasie 1.56, 2) 
Żyrardów. Żyrardowianka — Echo | Świstek 2.12. 
6:3 (5:0). Gra nieciekawa. W Żyrar-| Pogłoski jakoby dr, Lustgarten miał 
dowiance wyróżnili się: Jeliński Il | obiąć kierownictwo sekcji piłki nożnej 
Zabad i Krzyżanowski, w Echu Idzi-|w Garbarni, nie odpowiadają praw- 
kowski i Gajewski brutalnością gry. | dzie. 
Sędzia słaby. Dnia 18 b m. odbyło się| Stadion W K. S. Wawel w Krako- 
walne zebranie K., S. Żyrardowianka. | wie ma być według projektu dowódcy 
Wybrano na prezesa p. E Orlika, pre-| O. K. V generała Wróblewskiego od- 
zydenta miasta, dany gminie m, Krakowa na tor hip- 
Grodno. Oresovia — W K S. Bia- | piczny, gmina zaś ofiaruje wzamian 
łystok 1:1. Mecz o mistrzostwo pod- |inny teren na Błoniach w obrębie pla- 
okręgu białostockiego. W pierwszej |lnowanego ogólnego stadjonu dla wszy 
połowie przewaga gości, którzy zdo- |Sikich klubów sportowych. 
bywają bramkę przez Sitkę. Po przer| Miziski komitet wych, fiz, przystę- 
wie gra rówma. Dla miejscowych wy | puje na wiosnę przyszłego roku do o 
rówmuje Juszkiowicz. Drużyny wy- |Parkanienia prawie całej połaci tei 
stąpiły w składach rezerwowych. | Części błoń, gdzie znajdują się tereny 
Gra ma niskim poziomie, przyczyniła |Í parki sportowe klubów: Legia, A. Z. 
się do tego przedewszystkiem zła po- |S.. Sokół, Harcerze. W myśl wypraco 
goda. Sędziował p mir. Hofbauer. wanego planu P. U, W F-u stanie 
tam jeden wielki park sportowy, któ- 
ry oddany będzie do użytku wszyst- 
kim krakowskim klubom sportowym. 
Akcją całą kieruje mir. Rosołowski 
Garbarnia, w razie wejścia do Ligi. 
ma otrzymać 7 graczy z klubów ligo- 
wych oraz angażuje trenera Anglika, 
którego dostarczą pokrewne zakłady 
garbarskie z Londynu, Rozwój swych 
wszystkich sekcyj zawdzięcza Gar- 
barnia p. Janowi Roitowi 
Walne zgromadzeni» wojew. komisji 
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1 | SENSACYJNI. PIŁKARZE i 
Mistrz bokserski Anglii wagi ciężkiej — Phil Scott i najlepszy dżokiej świa- 
Weston — jako kapitanowie drużyn na meczu bokserzy-dżokieje. 


krotnie rekord Polski i nawet zbliża 
się do czasów, które zapewniają mu 
niejedno zwycięstwo na arenie mię- 
dzynarodowej. Pomógł mu w uzyska- 
iniu tej formy trener Klumberg Zbyt 
krótki czas nie dał jednak Klumber- 
gowi możności, by wyrobić u Kusociń- 
skiego styl, 

Życząc nowemu mistrzowi jakna} 
wspanialszego rozwoju, nie mogę po- 
wstrzymać się od paru uwag, które 
kreślę na podstawie mego doświadcze- 
nia celem uprzedzenia zarówno mego 
kolegi jak i innych młodszych talen- 
tów. 

Szybki wzrost formy kryje w sobie 
niebezpieczeństwo. Jako przykład przy 
toczę tu dzieje „meteorów  sporto- 
wych“ Szweda Eklófa i Niemca Koh- 
ną. Pierwszy z nich zagrażał nawet 
swemi wynikami niegasnącej gwieź- 
dzie sportowej, Nurmiemu, Jego for- 
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Co słychać w Krakowie 


Tow. Kol. odbędzic się w Krakowie 
dnia 2 grudnia r. b 

Z inicjatywy p. Sikorskiego, preze- 
sa Związku Dziennikarzy i Publicy- 
stów Sportowych, powstaje w Krako- 
wie koło dziennikarzy P. Z D., S. 
Walne zebranie koła "odbędzie się 
grudnia r. b. Z ramienia P. Z, D. S. ak- 
cią tą na terenie Krakowa kieruje red, 
Al Choczner. 

W. K. S. Wawel uruchomił na zimę 
strzelnicę zimową krytą, oraz we wła- 
snych sałach w koszarach przy ulicy 


Rajskiej dużą salę szermierczą pod 
kierunkiem mistrzów  Linnemanna i 
Jakubowskiego. 


Boks wchodzi w Krakowie w nową 
fazę rozwoju. Kierownik sekcji bok- 
serskiej W. K. S$. Wawel kpt. Frącz- 
kiewicz urządził salę boksingową, któ- 
ra pod wzęlędem urządzenia oraz 
sprzętu ćwiczebnego, stoi na najwyż- 
szej technicznej wyżynie. Przeszło 40 
ćwiczących korzysta już z tej sali. 
Rozmach W. K. S. Wawel jest isłotnie 
imponujący i jest nadzieja, iż ten 
klub stanie się wkrótce mpoważ- 


10-klm. marsz o mistrzostwo D. Q. 


meczu szczypiorniaka drużyna Qimna- 
zjum Klasycznego w Królewskiej Hu- 
cie pokonała 75p. p. w stosunku 3:1, 
Dwa świetne wyniki Lonki w rzucie 
oszczepem, osiągnięte przed paroma 
tygodniami na zawodach w Krakowie, 
nie mogą być uznane jako rekordy 
Światowe ze względów fonmalnych. 


nym rywalem stołecznych organizacji. | 


K. V. przyniósł zwycięstwo 75 p. p. WI: 


miesięcy, tak że na Olimxpjadzie, kie- 
dy każdy zawodnik usiłuje być w naj- 
lepszej formie i dać z siebie wszystko, 
Eklöf nietylko nie odegrał naimniej- 
szej roli w biegu na 5 kim., ale nawet 
nie ukończył tei konkurencji,  Kohkn 
zaś, biegając ubiegłego roku 5 kkm. w 
czasie 15:03, w tym roku odpadł w 
przedbiegu, gdzie pierwszy miał czas 
powyżej 15:ł0 

Dwukrotna przegrana Kusocińskiego 


raźną przestrogą przed zbyt forsow- 
nym treningiem i wskazuje, że dłuż- 
szego odpoczynku potnzeba mu obec- 
nie. 

Zwyciężył Kusocińskiego Sarnacki. 
Jako długodystansowiec predestyno- 
wany jest on przedewszystkiem do 
biegów naprzełaj, dzięki specjalnym, 
swym właściwościom, a mianowicie: 
łatwości dostosowywania kroku do 
ukształtowania terenów oraz wielkiej 
lekkości biegu przy znacznej wytrzy- 
małości, Na bieżni Sarnadki prezentu- 
je się gorzej. Jakkolwiek podczas bic- 
gu potrafi utrzymać tempo i posuwa 
się bez zmęczenia, brak nerwu do 
gwałtownego wysiłku nie pozwala mu 
na rozwinięcie finiszu, który decyduje 
przeważnic o wygranej przy równych 
siłach, 

Wyniki jego mówią same za siebie 
1500—4:15, 5000—15:59.8. Ustępuje tu 
więc wyraźnie Kusocińskiemu. 10 km. 
— 83:10.6 ma względnie dobre i na 
tym dystansie będzie mógł śmiało 
mierzyć się z czołowymi długodystan- 
|sowcami środkowej Europy. Biegi na- 
przełaj wysuwają go na czoło grossi- 


przetrwała jednak zaledwie parę 


stów polskich 

Brak mu jednak, jak już nadmieniłem, 
wykończenia biegu, oraz zdolności 
wyładowania swych sił do maximum 
możliwości, Szkodzi mu również. błęd- 
na taktyka: wypuszczanie przeciwni- 
ka podczas ostatnich klm., biegu, lub 
mierzenie się z szybszymi od siebie 
zawodnikami na finiszu. 

Poza Kusocińskim, Sawarynem 


stansowców w Polsce nie widzę. 


z powodu naderwania ścięgna jest 


trzeci na liście najwydainiej walcząą 
cych o nagrodę Wittiga 


Pabianice. Concordia (Piotrków) — 
Burza 1:1. Mistrz. kl B Wyróżnili się 
z gości: Madejczyk, Świętoszek i bram 
karz Kuczyński, Rogów 5:3 dla B. 


Piotrków  Concordia—Orlę (Zgierz) 
5:0. Mistrz. kl. B. Znaczna przewaga 


piotrkowian, którzy uzyskaliby jeszcze ` 


świetnicjsze zwycięstwo, gdyby nie 


i| doskonała obrona bramki Orlęcia przez 


Miniszewskiego. Z Concordii. najlepsi 
Mierzejewski, Krzysztopolski i Potocki 


Nowiny poznańskie 


Sarnackim godnych uwagi długody- 
Sekcja włoślarską A Z. S. (Poznań) 
wybrała na walnem zebraniu nowy za 
rząd w składzie następującym: kie- 
rownik — inż. Wejchman, wice-kie- 
rownik — Chmielewski, sekretarz — 
Merłka, zast. sekr. — Bolińsika, skarb- 
nik — Petrykowski, naczelnik sporto- 
wy — Wojciechowski, I gosp.—Trze- 
biniak, H gosp. — Szenklerówna, ko- 
misją rewizyjna—Andrzejewski (prze- 
wodniczący), Moskau i Szenkler. 

Międzynarodowe konkursy hippicz- 
ne w Poznaniu odbędą się w pierw- 
szym tygodniu po otwarciu Powszech- 
nej Wystawy Krajowcj (18. 20, 22, 25, 
27 maja 1929 r.) na specjalnie na ten 
cel budowanym hippodromie na bło- 
niach Gruwwaldzkich. Celem zorgani- 
zowania tej na miarę europejską za- 
krojonej imprezy zawiązał się osobny 
komitet, w skład którego weszli: gen, 
Sochaczewski, jako przewodniczący, 
oraz radca Ossowiecki, płk. S. G. Po- 
lak, szef sztabu D, O. K. VII, płk, S. 
G Pożerski, z 3 Dyw. Kaw., płk, Ja- 
siewicz, zast. dow. 7 p strz. k., mir. 
Radomyski, rtm. Kapuściński z 15 p. 
uł, kpt, Bylczyński z 7 d, a. k, — ja- 
ko członkowie. 

Pozrłański turniej piłkarski o puhar 
A. B, C, dał w pierwszej kolejce rezul- 
taty: Warta I-B — Legia 5:1: Polonia 
Gtówno — Merkur 2:0. Liga Dobiec— 
Cybina 3:2; Pogoń I-B (Poznań) — 
Sparta 1:0; Olimpia — Korona 1:0: 
Pogoń (Broda) — Goplana (Poznań) 
3:1, Rozgrywki odbywające się syste- 
mem puharowym obudziły wielkie Za- 
interesowanie ze względu na udział du 
| żej ilości miejscowych klubów z War- 
tą I na czele, która jednak grać będzie 
adopiero w ćwierćfinale, a w finale spot 
ka się prawdopodobnie z mistrzem 0- 
kręgu — Pogonią, 
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Udział wojska w dziale „wychowanie 
fizyczne“ P, W. K.“ będzie bardzo pos 
ważny. P. U. W. F.. który zaimie się 
organizacją wystawi cały szereg mo= 
deli terenów i budowli sportowych już 
powstałych lub projektowanych (płya 
walnie, hale ćwiczebne, boiska, strzel- 
nice i t. d.). Prace powyższe przygow 
towuje Biuro Badań przy EF, U. W. F. 
pod kierunkiem arch. Nowakowskiego 
w Warszawie. 

Fotogrzija sportowa ma być Tówa 
nież jednym z działów wych, fizyczies 
go, reprezentowanym na P. W K 

Wszelkie filmy sportowe, jak: 
dotychczas wkazały mają być w 
tlanc w czasie P., W K: w Pozsi 


Kredytów na nakręcenie specjalnego 
filnu zwolnionego P, UW, F. nie us 
dzielił. 


Treningi lekkoatletyczne w Poznaniu 
pod kierunkiem trenera P. Z. L. A. 
Kiumberga odbywają się w całej pełni 
w hali stadjonu Centr, Szkoły. Panie 
trenuią we wtorki, czwartki i soboty, 
panowie w poniedziałki, środy i piąt< 


ły słabsze, później silnicjsze. 

W Płażalski, znany wioślarz bydgoa 
ski i mistrz Polski z lat 1922 — 25, 
długoletni członek zarządu B. T. W, 
jeden z organizatorów klubu wioślara 
skiego Gryf nosi się podobno z zamia4 
rem zorganizowania robotniczego klus 
bu wioślarskiego. Byłby to, zdaje się, 
pierwszy wioślarski klub robotmiczy. 


się w Bydgoszczy stale nadzwyczajm 
ną frekwencją. Wszystkie Stow. spora 
towe gorliwie (narazie?) trenują, Jest 
to tylko potwierdzeniem, że hala taka 
była Bydgoszczy b. potrzebna. Kiedy! 
inne miasta pójdą za przykładem Bydw 
goszczy!? i 
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Marian Strzelecki. 
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ki przyczem wcześniej trenują zespos 


Nowa kryta lała sportowa, cieszy) 
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